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©głoszenia (Imseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.

Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Telefon redakeyi 3S6 — administracyi 624. W ychodzi codziennie (z  w yjątk iem  niedziel i św iąt) o godzin ie 6 w ieczór, a nadto w  poniedziałki 

Adres na telegram y: Ma przód Kraków. i dni poświąteczne o godzin ie 10 rano.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Baczność! Towarzysze Wyborcy!

Spisy uprawnionych do glosowania
p rzy  w yborach  do R ady państwa są go tow e i w  lokalach przez M agistrat afiszam i 
ogłoszonych  w yłożon e do przejrzen ia przez dni 14, t. j. ©cl 1 ©  d o  2 3  k w ie t n ia  
(w łączn ie ) codziennie od godz. 8— 1 w  południe i od 8— 6 w ieczorem . —  Nadto 
spisy w yborców  wszystkich  okręgów  w yborczych  K rakow a są w yłożon e w  naszych

BIURACH REKLAMACYJNYCH
m ieszczących się

1) w Związku stowarzyszeń robotniczych, Wiślna 5, IL piętro;
2.) w Administracyi „Naprzodu", Sławkowska 29, parter;
3) w Stowarzyszeniu kolejarzy, Topolowa 12, parter;
4) w Stowarzyszeniu handlowców, Seńastyana 16, parter;
5) w Stowarzyszeniu „Postęp", Miodowa 25, parter,

B iu r o  w  A dsM lis is traey ił „M aprsafilas1** o t w a r t e  ©d fj© - 
d z tiay  8 —1 w  p o łu d n ie  I o d  3 — 8  w ie c z o r e m .  

W s z y s t k ie  in n e  M it r a  o t w a r t e  ©d g o d z .  6 - ©  w ie c z o r e m .  

W  n i e d z i e l e  w s z y s tk ie  M a r a  o t w a r t e  o d  10— 1 w  p o t .

Towarzysze! Wyborcy!■
Każdy z W as ma prawo i obowiązek przekonać się, czy jest umie­

szczony na liście wyborców. 
Prawo głosowania przysługuje obywatelom austryackim , którzy ukoń­

czyli 24 rok życia i od roku mieszkają w gminie. 
W yborcy niezamieszczeni w spisie wyborców zechcą wystarać się 

o potrzebne dokumenty, a m ianowicie: o metrykę i świadectwo przyna­
leżności, albo paszport wojskowy, książkę służbową lub robotniczą. 

Z tym i dowodami należy zgłaszać się do powyżej wymienionych 
B iur reklam acyjnych.

T o w a r z y s z e !  D o p i l n u j e i e  s w e f f ©  p r a w a .
wyborczego I 

Z g ła s z a jc ie  s ię  do re k la m a o f i 1
K o m i t e t  m i e j s c o w y  

P o l s k i e j  P a r t y i  s o c y a ln o - d e m o k r a t y c z n e j  w  K r a k o w ie .

Manifest „Rady narodowej.'1
„Rada narodow a" w ystąp iła  z m anife­

stem do narodu. Z jednoczen i obszarnicy, 
kahalnicy i k lechy w  czułych słowach 
przem aw iają do narodu, aby ich obdarzył 
mandatami.

—  Cielęta, w yb iera jc ie  sobie rzeźn ików  
—  oto krótki sens tych  gónolotnych 
przem ówień.

Pankow ie, k tó rzyby  „uciekać chcieli na 
R iv ie rę “ —  kłan iają się nisko, aż do z ie­
mi, b łagając o mandaty.

W  ich prośbach o mandat drga nuta 
strachu. Dotychczas załatw iali swoje inte- 
resik i w  kuryach, w ygodn ie i  bezpiecznie. 
Teraz stanęli w obec m asy równouprawnio­
nych w yborców  —  i strach ich oblata......

„Nasze położen ie narodowe w  G alicyi 
trudniejsze jest p rzy  teraźn iejszych w yb o ­
rach, aniżeli k iedyko lw iek  w  ciągu ubie­
g łych  czterdziestu la t“ ......

W ierzym y, w ierzym y ! P rzez czterdzieści 
lat m ieliście położen ie ła tw e : m ieliście ku- 
rye  i cenzus w yb o rczy  i pośredniość i 
jaw ność w yborów . A  teraz stoicie oko w  
oko z ludem —  i boicie się ludu....

Zdobyto re form ę dem okratyczną, w brew  
tym  panom i pom im o ich zaciek łego opo­
ru. N a  w idow n ię polityczną występują ró ­
wnouprawnieni w yb orcy  —  niemasz już 
przegródek i ograniczeń dawnego syste­
mu. I  to —  to w łaśn ie —  jak  w yznaje 
szczerze „R ada narodow a" —  u t r u d n i a  
je j położenie. Co jest korzyścią dla naro­
du —  u t r u d n i a  położen ie „R ad y  naro­
d o w e j"....

Z  jasnością, nie pozostaw iającą nic do 
życzenia, ujawnia się tu, jak  szalbierczym , 
fa łszyw ym  jest ów  przydom ek „narodo­
w y " ,  k tóry sobie nadał kartel w yborczy  
ga licy jsk iego  wstecznictwa.

„Rada narodow a" —  a smuci się, źe 
naród w reszcie staje do w y b o ró w ! „Rada 
narodow a" —  a nic o niej w iedzieć nie 
chcą ani socyaliści, ani ludowcy, ani de­
mokraci, ci, k tórzy  istotnie reprezentują 
to, co w  narodzie jest żyw otnego, zdro­
w ego, k tó rzy  działają w  masach i dla 
mas....

„Rada narodow a" przypom ina, jak ie 
k rzyw d y  narodow i przyn iosła  dawna przed- 
konstytucyjna gospodarka niemiecka. 
S łu szn ie ! A le  nie wspom ina o tych k rzyw ­
dach, których  naród dośw iadczał od g o ­
spodarki polskich obszarników, sprzym ie­
rzonych  z żydow skim i kahalnikam i i au- 
stryacką biurokracyą.

Teraz m asy żądać pow inny rachunku za 
t ę  gospodarkę. Teraz m asy ludowe, ko­
rzystając ze zdobytego prawa, pow inny

pokazać, że one są n a r o d e m !  przepę­
dzić precz nieproszonych opiekunów 
z „R a d y  narodow ej", k tórzy  na całą w ie ­
czność chcą z  Galicyi uczynić —  bagno.

Pankom  z obszaru dworskiego, z kruchty,
z kahału potrzeba m andatów  W ięc
w zyw a ją  w yborców , aby szli do urny 
„pod  tem  samem hasłem, jak ie  jednoczyło  
o jców  naszych w  dniach w alk i orężnej".

Znowu w ięc „m alow any fałsz, obrazki!" 
Znowu pow oływ an ie się na w alkę orężną,
—  w  przeszłości, aby zabagnić teraźn iej­
szość, aby piaskiem  czczych frazesów  sy­
pnąć w  o czy .....

W alka  orężna ! Co w y  z tem  macie 
wspólnego ? S tańczycy zohydzili powstanie 
63 roku, w yśm iali bojow n ików  o wolność. 
N arodow i dem okraci uznali id ea ły  po­
wstańcze za  —  „w oskow e św iece", za 
sprzęt niemodny, starośw iecki....

Na targow isko mandatowe, dla obrony 
przyw ile jów , dla obrony „zd rady narodo­
w e j"  —  w yciąga ją  trupy dawnych bo jo­
w n ików  o wolność  W strętn y widok...

I  jednocześnie kam ieniem  rzucają na 
tych, k tó rzy  dzisiaj w  zaborze rosyjskim  
prowadzą w a lkę ofjarną.

M ów ią  o „k rw aw ych  rządach socyalistów  
w  W arszaw ie i Łodz i".

W  W arszaw ie i Łodzi k rw aw o rządzi 
Skałłon i pachołki carskie. W  W arszaw ie 
i Łodzi skrzypią szubienice, w ięzien ia są 
przepełn ione, kule św iszczą i nahajki. So­
cyaliści —  jedyn ie  socyaliści —  walczą z 
przem ocą carską. W  Łodzi —  oprócz pa­
chołków  carskich —  rządzą fabrykanci 
lokautow i, g łodząc lud polski. W  Łodzi 
„narodow i" i „chrześcijańscy" dem okraci 
szerzą anarchię, napadając na socyalistów  
i m aryaw itów , organizując „b o jów k i" na 
żołdzie  k lechów  i narodowej dem okracyi. 
To  są zaiste „k rw aw e rzą d y "....

A le  „zdrada narodow a" naturalnie w y ­
klina —  nie Skałłonów , nie lokautowych 
fabrykantów , nie obłąkanych lub zapłaco­
nych szerzycieli w a lk  bratobójczych, lecz
—  szerm ierzy wolności, socyalistów....

Tak i jest m anifest „zd rady narodow ej".
—  Dawajcie nam mandaty, abyśm y i

nadal m ogli was oszukiwać, zdradzać, za- 
przedawać, bezcześcić —  oto do czego zm ie­
rza w ołan ie tych  panów....

Dyskusya budżetowa 
w krakowskie! Radzie miejskiej.

Posiedzenie z środy 10 kwietnia.

0 podwyższenie płac nauczycieli tymczaso­
wych.

Przed  przystąpieniem  do porządku dzien­
nego przedstaw ił dyr. M a c i o ł o w s k i  wnio-

Z dni grudniowych.
E p i z o d  z p o w s t a n i a  m o s k i e w s k i e g o .

—  U m arł! —  za w y ro k o w a ł, podnosząc 
się z ziem i. Inni jednak w ątp ili jeszcze.

K tóryś przyk ląkł, nachylił się nad p ier­
siami i zaczął gładzić p ieszczotliw ie, po­
w tarzając :

—  Ńo, dość!... No, co tam!... Teraz do­
syć... O twórz już oczy !

W yrachow an ie psychologiczne zdum ie­
wające. Serce zm ęczone tak ucieszyło się 
pieszczotą, tak gorąco odezw ało  się na 
w ołan ie drugiego, jak  gd yb y  prostego ludz­
k iego  serca, tak zabiło  pragnieniem  odpo­
częcia od gniotąco-n iespraw ied liwej zm ory 
rzeczyw istości, że  ledw o pow strzym ałem  
się, b y  nie o tw orzyć oczu.

Sołdat, pom ilczaw szy trochę, podniósł 
się z ziem i ze słowam i:

—  Zdechł, w idać, psi syn!
P rób y  na parę chw il p rze rw a ły  się.
Znalazł się jednak jeszcze jeden  Tom asz 

n iew ierny.
—  Czekajcie, posłucham mu w  każdym  

razie serca! —  p rzerw a ł nagle m ilczenie 
ogólne po jedynczy och ryp ły  głos i choro­
b liw ie  odezw ał się w e  mnie, gdzieś —  w  
głęb i, jak  dźw ięk  dzwonu pogrzebow ego. 
Bicia serca n iepodobna ukryć w  żaden 
sposób. Jednakże podniosłem  pierś i za­
ta iłem  oddech. Pod  ciem no-niebieską ko­
szulą i wśród m roków  nocnych ruch ten 
pozostał n iezauważony.

Czyjaś żądna krw i ręka opadła mi na 
lew y  bok. P rzeszło  kilka chwil m ęki po­
tw ornej —  nie oddychałem . N ag le  serce 
uderzyło  —  raz i wkrótce jeszcze w y ra ­
źniej —  dwa!

—  Ż y je  jeszcze ! B ije doskonale! —  cie­
sząc się z powodzenia, krzyknęła  i zerw ała  
się na rów ne nogi ciemna postać.

„Koniec. Napróżno udawałem. A  prze­
cież wszystko szło tak dobrze !" —  zakrą- 
ż y ły  m i w  czaszce m yśli, pełne rozczaro­
wania, wyrzutu.

—  Czekaj-no, spróbuję na nim  swego 
rew o lw eru ! —  odezw ał się zaraz inny głos.

Trzasnął podnoszony kurek.
„K iepsk i tw ój rew o lw er !"  —  pom yśla­

łem  jakoś.
—  Zostaw ! —  pow iedzia ł stanowczo któ­

ryś z żołn ierzy. —  Czyż po takich ranach 
oży je  ?

—  A  jeś li i oży je, dobiją  na po licy i! —  
podtrzym ał go  jeszcze jakiś głos.

I  rew o lw er został n iew ypróbow any, rzecz 
prosta, do następnej ty lko  sposobności. 
M iecz, w zn ies iony nad g łow ą, nie opadł, 
pow strzym any rękam i żołn ierzy.

Okazało się, że n ie w szyscy  m ieli je ­
dnakowe poglądy na mord. N aw et wśród 
nielicznego, w ybranego, najw iern ie jszego 
szarego hultajstwa, które Dubasow  uznał 
za  odpow iednie do popchnięcia w  ro li s iły  
czynnej przeciw  stolicy, ogarniętej p łom ie­
niem  powstania, znaleźli się ludzie, p rze­
czący wyobrażen iu , jak ie m iano o nich.

Z  praw ej strony nagle spotęgował się 
gw ar i do uszu m ych dob ieg ły  ok rzyk i:

—  Ż y w  jeszcze ! Ż yw !
U cieszyłem  się niezm iernie. Jasne było, 

że tow arzysz mój ży je  jeszcze i rów nież 
le ży  w  ranach, udając m artwego.

N iespodziewanie w szystko zam ilkło i za­
marło.

Na lew o ode mnie, z pod drzw i u jeż­
dżalni, da ły  się słyszeć, czyjeś mocne, pe­
wne kroki, a obok nich kroczki drobniu­
tkie, uniżone, podchlebiające się.

K rok i zb liża ją się. Słychać jakieś ciche, 
nieuchwytne rozm ow y: twarde, określone 
pytania i m iękkie, zaskarbiające sobie u- 
znanie odpowiedzi.

Przechodzą m i koło  g łow y . N ie  m ogę 
zrozum ieć ani jednego zdania i przypu­
szczam tylko, że odprowadzają starszego 
oficera. Odchodzą dalej, dalej. Na jakieś 
pytan ie surowego głosu  zw ierzchnika do­
latuje mnie uniżona odpow iedź:

—  W  żaden sposób nie jeszcze ! Ży ją !
—  D okończyć! —  w yraźn ie odbija się 

rozkaz lakoniczny.
Samotne już kroki oddalają się w  k ie­

runku hotelu „P e te rh o f", na rogu W oz- 
dw iżenki i unoszą z sobą życie.

Do kogo  p ierw szego podejdą teraz? K o ­
mu podadzą czarę z trucizną?

Hałas, spraw iany przez kilka par nóg, 
k ieru je się ku memu tow arzyszow i.

W idoczn ie do n iego b y ło  b liżej.
W  ciszy, n ieprzeryw anej ju ż rozm owam i, 

liczne stopy poruszyły  się nagle i skupiły

w okół tow arzysza; potem  rozstąp iły  się 
trochę. Śnieg zaskrzypia ł żałośnie i za­
milkł.

I  po sekundzie m ęczącego ogólnego m il­
czenia ro z leg ł się ostry, m etalicznie-dźw ię- 
czny w ystrzał.

Huk jego  aż dotychczas rozlega  m i się 
w  uszach.

—  No, towarzyszu, ż e g n a j! K o le j na 
m n ie !

P rzez g łow ę przelecia ło  m i w  kilka se­
kund niedługie me życie.

P ierw sza —  przelecia ła  i uciekła m yśl 
o ukochanej. Potem  stanął przede mną 
braciszek, dw ie siostrzyczk i i babka—  cała 
rodzina, k tórą m usiałem  po śm ierci rodzi­
ców  utrzym ywać.

—  Jakoś tam p rzeży ją ! —  zadźw ięczał 
mi w  uszach la jtm otyw  życia  chłopskiego.

A  z g łęb i serca w yrasta ło  gorące pra­
gn ien ie życia. Całą duszą w ierzy ło  się, że 
nastaje lepsza przysłość dla mej o jczyzny 
nieszczęsnej i w  te jże chwili w ypadało  
um ierać! Um ierać w  pełn i sił i chęci do 
pracy ! Serce zdradzieckie zbuntowało się 
w  chwili ostatniej. Tęsknota głucha za 
życiem  uchodzącem w ype łz ła  z ta jn ików  
serca, grożąc rozlaniem  fa lą  szeroką, w szy ­
stko chłonącą.

—  Niech umrę, a socyalizm  bądź co 
bądź zw yc ięży ! Z krw i naszej w yrośn ie 
lepsza przyszłość o jc zy zn y ! —  podniósł 
się inny głos w ew nętrzny i odparł atak 
pierw szego.

(D alszy ciąg nastąpi).
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sek nagły, by prezydent imieniem Rady 
miejskiej poczynił bezzwłocznie u Rady szkol­
nej krajowej starania, iżby wynagrodzenie 
tymczasowych nauczycieli w  Krakowie było 
tak wymierzone, aby w  ciężkich warunkach 
drożyzny mogło wystarczyć na pokrycie naj­
niezbędniejszych potrzeb do życia, w  każdym 
zaś razie, aby to wynagrodzenie nie wyno­
siło mniej niż 80°/o płac rzeczywistych nau­
czycieli.

Wniosek ten jednogłośnie uchwalono.
Następnie toczyła się w  dalszym ciągu

generalna dyskusya budżetowa.
Radca B e r i n g e r ,  przewodniczący komi­

syi węglowej, polemizując z radcą Daszyń­
skim, twierdzi, że brak węgla i lichwa w ę­
glowa pochodziły wyłącznie z w iny kolei 
północnej. Komisya węglowa wobec stosun­
ków  spowodowanych przez kolej północną 
nie była w  stanie postarać się o dostateczny 
zapas węgla. Klęska węglowa była nie lo­
kalna, ale ogólna. W  swoim polsko-czeskim 
żargonie mówił p. Beringer blisko godzinę, 
ale mało co można było z tego rozumieć i 
nikt go też nie słuchał.

Mowa dra Adolfa Grossa.
Radca dr Ado lf G r o s s  co do budżetu 

samego konstatuje ogromny wzrost wyda­
tków na zarząd miasta; oznacza to wzrost 
biurokracyi, wywołany głównie poruczonym 
zakresem działania, za który miasto powinno 
otrzymać zwrot od rządu; w  tym  kierunku 
jednak prezydyum miasta, ani sejm nic nie 
uczyniły. Polemizując z drem Jaworskim w y­
kazuje mówca, że Kraków płaci większe do­
datki do podatków niż Lwów. Jeżeli prof. 
Jaworski twierdzi, że Kraków jest już na 
granicy możności, to wina tego tkw i w  ma- 
coszem obchodzeniu się z Krakowem reprezen- 
tacyi kraju i państwa. Przyczyna jest poli­
tyczna, a nie ekonomiczna.

Lw ów  się wciąż rozwija, Kraków upada. 
Fundusz propinacyjny umieszczono cały we 
Lwow ie i tylko Lw ów  ma z niego podatki; 
o Krakowie nie pomyślano. Wszystkie urzę­
dy centralizuje się we L w o w ie ; na szczęście 
ze starych czasów mamy w yższy sąd w  Kra­
kowie ; wszytkie zaś instytucye finansowe 
są we Lw ow ie; bank krajowy, bank hipote­
czny, mają filie w  Krakowie, ale tylko na 
to, by brać z Krakowa pieniądze. Opawa, 
Ostrawa Morawska, mają podatki kolejowe, 
ale Kraków nie ma podatku kolejowego, 
Lw ów  wszystko dostaje. Upadek Krakowa 
widać z tego, że cały podatek zarobkowy w  
Krakowie wynosi zaledwie 190.000 koron!

Wszystkie wnioski mówcy, odrzucane stale 
przez większość, później były wprowadzane 
w  czyn jako wnioski prezydyum. Tylko jesz­
cze żądanie wydawania listów zastawnych 
przez miejską Kasę oszczędności, nie zostało 
urzeczywistnione. Teraz ma się to spełnić, 
ale trzeba to było wcześniej zrobić, gdy Koło 
polskie miało wielkie w pływ y w  W iedn iu ; 
teraz zaś Creditanstalt kupiła bank galicyj­
ski i zabierze się zapewne do wydawania 
listów zastawnych. Zwłoka spowodowała stra­
tę, a wywołana była tylko przez to, że myśl 
wyszła od opozycyi.

W  sprawie akcyzy nic nie robiono i skut­
kiem tego, gdy będzie W ielki Kraków linia 
akcyzowa będzie dokoła małego Krakowa, 
tak, że Kraków —  jedyne miasto niestołeczne 
w  Austryi, mające akcyzę —  będzie też jedy- 
nem miastem, które w  środku będzie miało 
granicę celną!

Dodaki krajowe do podatków podwyższa 
się stale w  Krakowie. P. Jaworski jako po-
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Już nie rzucał się ku mnie bez pamięci 
jak dawniej, badał m n ie: czy chcesz ? —  i 
w  jego żółtawych oczach tkwiło wspomnie­
nie, które mnie jak grotem przeszywało. Uwa­
żałam w  nim jakąś zadumę, osłabienie, jak 
u „chorego, który mógłby być uleczony". 
Dawniej zwracałam się do niego w  urywa­
nych słowach: „jesteś"... „chodź"... milczenie 
było zrozumiałe m iędzy nami i pełne zna­
czenia. Po tem uderzeniu chciałabym była 
mówić z nim więcej i nie mogłam... nic nie 
wychodziło... Próbowałam pogłaskać go po 
twarzy, ale zląkł się mej ręki i musiałam 
cofnąć ją  od jego ciałka, miękkiego jak wata.

Nakoniec, któregoś ranka, Myszka ciągnie 
mnie za fartuch w  przedsionku.

—  Róziu, Róziu...
Ciągle ogłuszana gwarem, przyzwyczaiłam 

się nie zwracać uwagi na pierwsze wezwanie 
dziecka.

— Róziu...
Potem odpowiadam, nie słuchając, nie pa­

trząc :
—  Tak, tak, dobrze...
Dziś jednak głos Myszki brzmiał inaczej, 

jak zwykle.
— No w ięc co, Róziu? co zrobiła Rózia? —  

zapytałam.
Myszka wznosiła ku mnie oczy jasne jak 

niebo, czoło jak zwierciadło mego sumienia,

seł sejmowy powinienby przeciw temu w y­
stąpić w  sejmie.

Nie wolno zaciągać nowych pożyczek bez 
oglądania się na pokrycie. W  przeciwnym 
razie ludzie będą coraz bardziej uciekali z 
Galicyi i W ielki Kraków trzeba będzie roz­
szerzyć daleko poza Chrzanów, żeby przy­
najmniej trochę ludności utrzymać. Aby zmie­
nić te stosunki, trzeba wystąpić zasadniczo 
przeciw dawnemu systemowi polityki kra­
jowej.

Radca D a s z y ń s k i :  Przeciw  sziachet-
czyźn ie!

Dr G r o s s :  Co do drożyzny pisał „Czas", 
że wywołują ją socyaliści do spółki z maj­
strami, urządzając pozorne strejki, aby ceny 
wyśrubować w  gó rę ! Jest to nonsens. Wprzód 
środki żywności podrożały, a potem dopiero 
robotnicy musieli się skutkiem drożyzny do­
magać podwyższenia płac. W innymi drożyzny 
są rządy agraryuszów w  kraju. Miasta nie 
wystąpiły niestety energicznie przeciw agra- 
ryuszom. Wprawdzie w  sejmie p. prezydent 
domagał się otwarcia granic, ale sam z klubu 
agrarnego nie wystąpił, przeciwnie pozostaje 
w  klubie agrarnym i przyczynia się w  ten 
sposób do wzmocnienia potęgi agraryuszów. 
To nie jest postawienie kwestyi z naciskiem. 
Co innego, gdyby p. dr Leo z klubu agra­
ryuszów wystąpił, w tedyby osłabił ich wpływ  
na politykę krajową, ale jeżeli tylko wygłosił 
mowę za otwarciem granic, a potem pomaga 
temu klubowi do zwycięstwa, to w  ten spo­
sób wcale agraryuszom nie zaszkodził, a kon­
sumentom nie pomógł. W  ten sposób droży­
zny się nie usunie. Drożyzna to nie —  jak 
pisze „Czas" —  komedya strejkowa robotni­
ków  z majstrami, ale tragedya rządów agra­
ryuszów, która dławi miasta.

Podatki gruntowy i domowy były w  Au­
stryi jednolite, ale w  ostatnich 30 latach po­
datek domowy się potroił, a gruntowy się 
zmniejszył.

Miasto powinno mieć prawo nakładania 
dodatku do podatku osobisto-dochodowego, 
bo to byłby jedynie sprawiedliwy podatek.

Rada miejska nie chce się jednak zajmo­
wać kwestyami ogólnemi i zacieśnia się do 
spraw drobnostkowych. Raz postawił mówca 
wniosek w  Radzie miejskiej o oświadczenie 
się za powszechnem, równem prawem wy- 
borczem do sejmu. Nawet do dyskusyi nad 
tym wnioskiem nie dopuszczono! Wówczas 
nie przeczuwano jeszcze, że parlament będzie 
tak „szalony" i uchwali reformę wyborczą. 
Kiedy wszystko w  kraju i państwie zajmuje 
się reformą wyborczą, Rada miasta Krakowa 
nie chce zabrać głosu w  tej kwestyi. Raz 
tylko zajmowała się Rada reformą wyborczą, 
ale w  znaczeniu ujemnem, mianowicie uchwa­
liła, żeby nie dano Krakowowi piątego man­
datu, którego się domagał radca Daszyński... 
Mamy więc skutki tego niezajmowania się 
polityką ogólną. Rada powinna starać się o 
powagę w  kraju, a nie zacieśniać się do bru­
ków i lamp gazow ych !

Mówca nie w idzi potrzeby podwyższenia 
dodatku do podatku domowo-czynszowego o 
100%. Uchwalone 1 Vs%  na czyszczenie mia­
sta powinno wystarczyć, choć to czyszczenie 
nie daje się tak korzystnie odczuwać, jak 
dotkliwie daje się odczuwać to podwyższenie 
podatku. Mówca wykazuje, że w  prelimina­
rzu gazowni jest ukryta znaczna rezerwa. 
Przedsiębiorstwa zobowiązane do publicznego 
składania rachunków należy wyżej opodatko­
wać ; należy uregulować opłaty szynkarskie.

Mówca przechodzi do kwestyi żydowskiej 
i wyraża radość, że w  osobie prezesa kahału 
zyskał tym razem sprzymierzeńca w  sprawie,

twarz poważną, w  której widniało coś nie­
zapomnianego.

—  Róziu, Fondant umarł!
A  więc tak, ta k ! Zła jestem, wiem o tem... 

szkoła jest zła, wszędzie w idzi się tylko zbro­
dnie przeciw dziecięctwu.

Co chwila gadają poważnie o „przyw ile­
jach ojca rodziny", któż przeciw światu ca­
łemu upomni się o krzyczące prawa dziecka? 
Dziecko ma nietylko prawo, aby nie zatru­
wano go alkoholem, aby nie zatruwano go 
niewolniczemi, służalczemi naukami —  ma 
przedewszystkiem prawo żądać, aby nie miało 
zbyt w iele rodzeństwa. Przecie jarzynom w  
polu pozostawia się dostateczną ilość ziemi 
dla ich rozrostu!

I  oto w izye głośno domagające się tej o- 
statniej sprawiedliwości.

Oto chłopcy sześcioletni, pokręceni, wątli, 
beznadziejnie zanikli, skutkiem ciągłego no­
szenia niemowląt.

Oto dziewczynki, stare już w  trzynastym 
roku życia, literalnie zniszczone pielęgnowa­
niem dzieciarni. Ta oto, to Józia Guepin, 
przychodzi po siostrę i po dwóch braci, nie 
spotkałam jej nigdy inaczej, jak z jednem 
dzieckiem na ręku, a drugiem u spódnicy; 
ta już zmarnowana, z plecami okrągłemi, 
z wklęsłą piersią. Nim przemówi, stoi chwilę 
z otwartym dzióbkiem, musi nabrać powie­
trza w  zapadłą pierś i z oczami nie mającemi 
już blasku, mówi nie bez żalu, szczerze:

—  Mama kpi sobie, że ma ciągle dzieci, 
całą mękę z tem to ja mam.

którą już od 4 lat bezskutecznie podnosi, 
mianowicie w  sprawie dopuszczenia majstrów 
żydowskich do cechów. Jak p. prezydent w  
sejmie wystąpił przeciw agraryuszom, a po­
zostaje w  ich klubie sejmowym i wzmacnia 
ich w  ten sposób, tak p. dr Tilles przemówił 
tu wreszcie w  obronie majstrów żydowskich, 
ale sam pozostaje w  klubie tego stronnictwa, 
które żydów  do cechów nie dopuszcza, i w  ten 
sposób wzmacnia on to stronnictwo. Pp. 
majstrom nie ubliżałoby wcale, gdyby w  ce­
chach siedzieli obok nich żydzi, tak jak sie­
dzą tu obok nich w  Radzie miejskiej. P. pre­
zydent co roku oświadcza, że stoi na stano­
wisku ustawy, ale pozwala na łamanie tej 
ustawy. P. Bialik oświadczył mi, że cech 
rzeźników proponuje stworzenie takiej fikcyi, 
żeby utworzyć cech osobny dla koszernego 
mięsa, a osobny dla trefnego, ale żeby ka­
toliccy rzeźnicy i nadal sprzedawali także 
koszerne mięso, a żydzi trefne. (Wesołość). 
Istnieje już taka fikcya u piekarzy, gdzie żyd 
może należeć tylko do cechu czarnego pie­
czywa, a katolik do białego, chociaż jedni i 
drudzy wypiekają tak białe, jak i czarne pie­
czywo. Są to wybiegi dziecinne i niegodne.

W  sprawie n a u c z y c i e l i  żydowskich 
przytacza mówca następujące cyfry : w  szkole 
im. Kazimierza W ielkiego na ratuszu jest 
333 uczniów żydowskich, 112 chrześcijań­
skich, a na 11 nauczycieli 4 żydów ; w  szkole 
im. Dietla 166 uczniów żydowskich, 85 
chrześcijańskich, a na 6 nauczycieli 1 żyd; 
w  szkole im. Franciszka Józefa 315 uczniów 
żydowskich, 147 chrześcijańskich, a na 11 
nauczycieli 3 żydów ; w  szkole im. Sienkie­
wicza 228 uczniów żydowskich, 83 chrześci­
jańskich, a na 5 nauczycieli 1 żyd. W  tych 
szkołach, gdzie żydzi są w  mniejszości, nau- 
czycieli-żydów wcale niema. Nie dopuszcza 
się żydów do seminaryum nauczycielskiego: 
na I. roku niema obecnie ani jednego żyda, 
na innych latach po jednym lub po dwóch! 
Nie daje się żydom praktyki nauczycielskiej, 
a obsadza się posady prowizorycznie akade­
mikami. Wszak przełożonym tej Rady szkol­
nej, która tak postępuje wobec żydów  jest 
p. prezydent miasta!

Jednemu z nauczycieli-żydów, który nie 
otrzymawszy posady w  Krakowie starał się 
o posadę w  jednem z miast prowincyonal- 
nych, odpowiedziała tamtejsza Rada szkolna: 
„posady o d p o w i e d n i e j  dla pana niema".

Po co w  ten sposób drażnić i wywoływać 
nienawiść? Wszak 800.000 żydów  w  Galicyi 
wygłodzić się nie da. To siła, która może 
być zużytkowana na pożytek kraju, mo­
gą to być najlepsi obywatele kraju, ale od­
pychanie ich i drażnienie ciągłe musi wydać 
najgorsze skutki.

W Krakowie niema ani jednego żyda nau­
czyciela szkół średnich, bo sobie katecheci 
ich nie życzą; na prowincyi jeszcze się to­
leruje żydów  w  gimnazyaeh, ale w  Krakowie 
nie!... Takie stosunki trwać nie pow inny i 
nie mogą, a to w  interesie kraju i harmo­
nijnego, zgodnego rozwoju społeczeństwa.

W  końcu chcę tu omówić najnowszy kwiat 
polityki miejskiej. Nie słyszałem dotąd, żeby 
który z naczelników zakładów miejskich 
poszedł kiedy do Związku stowarzyszeń ro­
botniczych i tam u socyalistów wygłaszał 
mowy. Ale dwóch naczelników zakładów miej­
skich chodzi do „Przy jaźn i" i ciągnie tam 
podwładnych sobie robotników miejskich. Jest 
to polityka zupełnie nowa: organizowanie ro­
botników mjejskich pod hasłem „precz z ży­
dami ", w  organizacyi, której organ „Postęp" 
w  każdym numerze szczuje przeciw żydom, 
organizowanie ich tam w  taki sposób, że ten

Oto zbliża się troje d z iec i: rodzeństwo 
Cheron. Okazy to trzech gatunków : dobry, 
średni i kiepski. Najstarszy, sześcioletni Leo­
nek, wychowany przez matkę — to dobry 
chłopczyk, inteligentny, z dość silnie wyro­
bioną wolą. Drugi, czteroletni, oddany był 
do mamki na wieś, cierpiał, jest mniej inte­
ligentny, mniej energiczny. Trzeci chowany 
był w  „żłóbku". Dzieci ze „żłóbka" rozpo­
znaje się natychmiast: są blade, zestarzałe, 
do manekinów podobne; w  ich chytrej głu­
pocie odbija się piętno hodowli urzędowej.

Czerwiec. —  Dziś przy śniadaniu pani Pau­
lin doniosła mi o wypadkowym zgon ie : zda­
rzyło się to u Tricotów, najmłodsze dziecko 
uduszono w  nocy.

— Niewiadomo, jak się to stało —  rzekła — 
musiała matka przygnieść je machinalnie na- 
wpół śpiący, bo z wieczora jak najlepiej je 
ułożyła. Nie ma naturalnie ani miejsca dosta­
tecznie, ani pościeli i trzeba najmniejsze ma­
leństwo brać do łóżka rodziców, jakże tu 
ustrzedz, żeby nie spadło, lub żeby go nie 
przyduszono ? A  jednak jest doskonały spo­
sób, używany we wszystkich rodzinach, zwła­
szcza latem : matka leży na wznak, a małe 
między jej nogam i; jest to praktyczne i zu­
pełnie bezpieczne: dziecko może przewracać 
się na prawo, na lewo, nie upadnie, i bardzo 
mu dobrze w  tem wgłębieniu. Powiadam wam, 
to dobry system : u rodziny Panlois mają 
tylko jedno łóżko pojedyncze, dwóch malców 
spi na ziemi, ojciec leży w  łóżku bokiem, 
przyparty do ściany, a ostatnie niemowlę

robotnik miejski czuje władzę miejską w  lo­
kalu stowarzyszenia! Na to nie pozwolimy 
nigdy, żeby za nasze pieniądze wychodowa- 
no stowarzyszenia chrześcijańsko-socyalne, 
żeby inaczej traktowano socyalistyeznego ro­
botnika miejskiego, a inaczej chrześcijańsko- 
socyalnego! Na to absolutnie nie pozwolimy, 
żeby pod naszą opieką hodować „Przy ja­
źnie" !

Dalsza dyskusya.
Dr B a n d r o w s k i  w  długiem przemówie­

niu przeprowadza szczegółową krytykę rzą­
dów obecnych gminy i kończy następującą 
konkluzyą:

„W szystkie te dane wskazują, że organi­
zacya Rady miejskiej i jej organów w yko­
nawczych jest wadliwa, że należy tedy dą­
żyć do reformy pod tym względem, a prze­
dewszystkiem do reformy statutu miejskiego. 
Statut dotychczasowy, opierający się na ku- 
ryach i przywilejach, nie odpowiada sytuacyi, 
wytworzonej wskutek postępu społecznego i 
musi w  następstwie doprowadzić do zupełnej 
dezorganizacyi. Już najwyższy czas do tej 
pracy się zabrać, chociażby i w  tym celu, 
aby autonomię uczynić drogą dla wszystkich 
obywateli zdobyczą narodową. Może się to 
stać jedynie, jeżeli reforma ta oprze się na 
szerokiej podstawie demokratycznej. Jeżeli 
prezydyum i komisya statutowa z taką refor­
mą wystąpi, zyska nietylko poparcie w  tej 
Radzie, ale także w  szerokich sferach lu­
dności".

Na tem dysksuyę odroczono do dnia dzi­
siejszego.

Spór o prawo.
Nowy konflikt pomiędzy Stołypinem a Dumą 

wyrósł na gruncie prawa. Niedawno odmó­
w ił Stołypin Dumie kompetencyi znoszenia 
się w  drodze bezpośredniej z ziemstwami, co 
podług rządu przysługuje jedynie w ładzy w y ­
konawczej.

Obecnie w  liście do prezydenta Dumy Go­
ło wina protestuje Stołypin przeciw prawu 
komisyj parlamentarnych, z a p r a s z a n i a  
o s ó b  p o s t r o n n y c h  w  c h a r a k t e r z e  
r z e c z o z n a w c ó w .

Powodu do sporu dostarczyła komisya go­
spodarcza Dumy, zapraszając do referatu 
cały szereg osób, a m iędzy innemi ks. Je­
rzego Lwowa, działacza ziemskiego, który 
niedawno zw iedził gubernie dotknięte klęską 
głodową.

Spór ten niezmiernie ciekawy ze względu 
na ubóstwo prawodawstwa i tradycyi parla­
mentarnej jest jednym z tych, które tworzą 
prawo przez samo narzucanie się życiu i przy­
pomina momenty z historyi angielskiego par­
lamentaryzmu, postępującego w  drodze do 
rozszerzenia kompetencyi organicznie, samo­
rzutnie w  formach wywołanych przez konie­
czność i istotę zagadnienia czasu.

Cała sprawa toczy się dokoła dwóch bie­
gunów: formalnego prawa i prawa moralne­
go przedstawicieli ludu.

Duma powołuje się na ordynacyę wypra­
cowaną przez pierwszą Dumę i zatwierdzoną 
przez senat w  dniu 25 czerwca 1906 roku, 
która pozwala komisyom parlamentarnym po­
rozumiewać się z osobami, których znawstwo 
i w iedza mogą być potrzebne dla dobra da­
nej sprawy.

Stołypin „prawem " dotychczasowem, nie 
uznającem ciągłości w  rozwoju wypadków i 
każdy nowy parlament traktując jako epizod 
politycznie ściśle w  sobie obwarowany, za 
nic ma Dumę pierwszą i jej akty prawodaw­
cze, chociażby zgodnie z organicznym statu-

między nogami m atk i; B o że ! ani cal nie stra­
cony napróżno.

Nie jest to ani miłością dla dzieci, ani od­
dawaniem przysługi społeczeństwu, żeby mieć 
dzieci czworo, jeżeli można pomieścić i w y ­
żywić tylko dwoje. To dopiero korzyść dla 
kraju, obarczać go kosztami wychowania i 
przedwczesnej śmiertelności.

A le pani Paulin przerywa mi z miną po­
ważną i mówi z namaszczeniem:

—  Liczna rodzina, to zawsze rzecz ładna; 
i u nas była piękna rodzina: jedenaścioro 
nas było.

—  W szyscy ży ją?
—  Niewiadomo.
—  Jakto ? niewiadomo ?
— No, n ie ! Jak które miało lat dziesięć, 

odchodziło, oddawano je do służby za utrzv- 
manie, nie widziało się go więcej. Nie X-Yió\*\ 
sześciu z rodzeństwa. A le zawsze jedena­
ścioro dzieci, to piękna rodzina —  i moj ro ­
dzice byli z tego powodu bardzo szanoWć\Yń 
w  całej okolicy.

Pani Paulin rozrzewniona podnosiła oczy 
w  ekstazie.

Ogromne znużenie owładnęło mną, n ie$h t- 
rałam się nawet wytłómaczyć jej, że rodzin* 
przestaje być rodziną, gdy jest za wiele dzieci; 
skoro z konieczności bracia i siostry nie z (v-aj4  

się m iędzy sobą. Kilka minut składałam do­
kładnie serwetę, a pani Paulin dodała: \

—  Zbogacimy s ię ; pani coraz mniej jąd<*
To prawda, tracę apetyt. On nie przycho­

dzi więcej. Mam zadośćuczynienie.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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tem państwa przez najwyższą instytucyę in- 
terpretatorslrą imperyum usankeyonowaną.

Co dotyczy prawa, a raczej p o t r z e b y  
niateryalnej, to jej konieczność nie ulega 
Wątpliwości. Dla wyświetlenia kwestyi tak 
zawiłej, jak gospodarcza, a więc z a s p o k o ­
j e n i a  g ł o d u  i przyjścia z pomocą nędzy, 
komisya chce zasięgnąć zdania ludzi doświad­
czonych i obeznanych z sytuacyą z dnia na 
dzień groźniejszą.

Referat ks. Lwowa, który objechał ogro­
mny obszar „głodnej Rosyi" i organizował 
pomoc na miejscu, ma, oczywiście głębsze 
znaczenie od ministeryalnych sprawozdań 
bałamutnych i kłamliwych.

Stołypin trwa w  uporze. I do wszystkich 
powodów i pozorów, dla których może być 
Duina rozwiązaną, przybywa jeszcze jeden.

Ruch wyborczy.
Listy wyborców w Krakowie. Ogólna licz­

ba w yborców  w  K rakow ie  wynosi 14.754. 
Z tego  przypada na Śródm ieście 2888, na 
okręg N o w y  Świat-Stradom 2532, na okręg 
K leparz-P iasek 2606, na okręg W eso ła  
2721, w reszcie na okręg K azim ierz 4007.

L iczba pełnoletnich m ężczyzn  w  K rak o ­
w ie  w ynosi 18.447; nie zam ieszczono wszak­
że na liście w yborcze j 3693 z powodu prze­
szkód, przew idzianych  ustawą. 1 tak ob­
cych w ykluczono 1122, pobierających wspar­
cie z funduszów dobroczynnych 800, w re ­
szcie przeszło  900 osób z tego  powodu, iż 
nie m ieszkają przynajm niej przez rok w  
K rakow ie. Reszta wykluczonych  podpada 
pod inne przep isy ustawy.

W y b o ry  w  okręgu Śródmieścia będą się 
od b yw a ły  w  trzech sekcyach w yborczych ; 
w  okręgu  II., III. i IV . w  dwóch sekcyach; 
w  okręgu V . w  czterech sekcyach. Loka le 
w yborcze będą przeważn ie w  budynkach 
szkolnych; na to już zezw oliła  Rada szkol­
na krajowa, zastrzegając się przeciw  urzą­
dzaniu w  tych budynkach jak ichkolw iek 
zebrań przedw yborczych.

L ist w yborczych  zam ówiono w e w szy ­
stkich okręgach w yborczych  po 200 do 
300. W  p ierw szych  czterech okręgach li­
sta w yborców  kosztuje po 2 K ; z okręgu 
kazim ierskiego 2 K  60 h. Dodatki z zała- 
tw ionem i reklam acyam i będą rozdane bez­
płatn ie nabywcom  głów nych  list.

Zgromadzenie stowarzyszenia gospodnio- 
czynkarskiego obradow ało w  środę po po­
łudniu w  sali R ady miasta pod przewodni­
ctwem  p. M iedniaka. W ybran o  kom itet 
z ło żon y  z 30 osób (po 6 z każdego okrę­
gu  w yborczego ) i uchwalono rezolucyę, że 
członkow ie stowarzyszen ia m ają popierać 
tych kandydatów, k tó rzy  zobow iążą się 
dbać o in teresy drobnych przem ysłow ców .

Teror centrowy. „G łos Narodu" donosi w  
N rze 157 z 9 bm. o tryum fach chuliganów 
k leryka lnych , k tórzy przeszkadzali tow. 
Śułczewskiem u na zgrom adzeniu  w e wsi 
K rzyw aczce  i z dumą zaznacza, że w ójt 
Jakób M iętka bu rzy ł zebranie i w o ła ł do 
tow . Sułczewskiego: „P roszę  m ilczeć i scho­
wać się do nory, bo inaczej, jako bu rzy­
ciela spokoju, każę pana aresztować".

Bezczelność k lerykalnej szm aty prze­
chodzi ju ż gran ice w szelk iej p rzyzw o ito ­
ści. Ci sami nabożni oszuści, zaw sze uja­
dający na gw a łty  socyalistów  —  zawsze 
budzący czerwone w idm o teroru —  po­
chwalają czyn  karygodn y —  ustawą su­
row o zabroniony —  najczystsze nadużycie 
uznają za bohaterstwo patryotyczne i chrze­
ścijańskie. Zorganizowani robotn icy zapa­
m iętają sobie ten fak t i p rzy  sposobności 
przypom ną to k leryka lnym  dem agogom .

Kandydatura tow. Moraczewskiego została 
w  Stryju nader sympatycznie przyjętą. Do­
wodem tego olbrzymia manifestacya, jaką 
urządzili naszemu towarzyszowi wyborcy z 
okazyi jego przyjazdu do Stryja wieczorem 
8 b. m. Już od godziny 8 zauważyć było 
można tłumnie spieszących w  kierunku 
dworca robotników i w iele osób ze stryjskiej 
inteligencyi. O godzinie 81/s tłum tysięczny 
zaległ peron kolejowy. Gdy po dłuższem 
spóźnieniu pociąg wreszcie przybył, a zeń 
wysiadł oczekiwany niecierpliwie kandydat, 
z setek piersi podniosły się okrzyki na cześć 
długoletniego szermierza sprawy robotniczej. 
Z „Czerwonym sztandarem" na ustach ru­
szył Rum do lokalu organizacyi kolejarzy. 
Tu w  serdecznych słowach podziękował tow. 
M O r a c z e w s k i  za wyrażoną mu sympatyę 
i podnosząc ważność pomyślnego dla klasy 
roboczej wyniku wyborów, wezwał obecnych, 
by umiejętnie korzystali z broni, jaką im 
daje powszechne głosowanie. Tow. W e i s s -  
b e r g  ze Lwowa przedstawił pokrótce zada­
nia przyszłego parlamentu odnośnie do naj­
bardziej piekących konieczności ludowych. 
Wspomniawszy o osobistych zasługach tow. 
Moraczewskiego wobec klasy robotniczej, we­
zwał gorąco zgromadzonych, by dnia 23 maja 
jednomyślnie oddali swe głosy kandydatowi 
socyalno-demokratyezneinu.

Wobec olbrzymiego natłoku publiczności 
dalsze odbywanie zgromadzenia okazało się 
uiemożliwem. Po krótkim apelu tow. P i o- 
t r o w s k i e g o  odprowadzili zebrani tow.

Moraczewskiego wśród śpiewów pieśni robo­
tniczych do lokalu stowarzyszeń zawodowych, 
gdzie odbyło się posiedzenie komitetu agita­
cyjnego.

Ze Lwowa piszą n am : W  n iedzielę dnia 
7 bm. odbyło  się o lbrzym ie zgrom adzenie 
przedw yborcze, okręgu V I, na którem  jako 
kandydat socyalnej dem okracyi stanął tow. 
H a u s n e r.

Zaga ił zebranie tow . T o m a s z e k ,  któ­
rego  też w ybrano przewodniczącym . P o ­
czem  przem ów ił t o w .  H a u s n e r .  P rzed­
staw ił sytuacyę obecną —  ohydę systemu 
rządzącego —  brzem ię podatków  pośre­
dnich; zbrodniczą gospodarkę szlachecką, 
i w skazał na socyalną dem okracyę, jako 
na jedynego  szerm ierza i sprawy ludu ro­
boczego. (Oklaski).

Poczem  m ów ił za solidarnością K o ła  
polskiego p. T a d e u s z  M o k ł o w s k i ,  
którem u znakom itą odprawę dał t o w .  Z u - 
b a  cz.

Następnie zabrał głos n iejaki K rzy- 
sztofow icz, zn ienaw idzony przez ko le jarzy, 
n iedoszły  kandydat, k tó ry  p ló tł n iestw o­
rzone rzeczy.

O dpow iedział mu dosadnie t o w .  K u ­
k i e ł .

P r o f .  J a g e r m a n  w ystępu je jako kan­
dydat, godzi się na program  kandydata, 
jeno nie m oże się zgodzić  z koniecznością 
upadku drobnego przem ysłu i uznaje so­
lidarność Koła .

Po długiej, ożyw ionej dyskusyi, —  po­
staw ił ob. Sworzeń w niosek, ośw iadczający 
się za kandydaturą tow . H a u s n e r a  —  
a stanowczo zw raca jący się przeciw  „K o łu  
polskiem u".

T o w .  H a u s n e r  odpow iadał potem  na 
in terpelacye —  poczem  w śród niem ilkną­
cych oklasków  uchwalono jego  kandyda­
turę.

Z e  L w o w a  donoszą nam : W e  w torek  
stanął tow . Hudec przed w yborcam i V II. 
okręgu. O lbrzym iem u zgrom adzeniu prze­
w od n iczy ł tow . Sołyk. Po  w ygłoszen iu  
m ow y kandydackiej popierali kandydaturę: 
tow. M ajka im ieniem  robotników  masar­
skich i T e lle r  (fry zye r ), poczem  zabrał 
g łos  centrow iec Jagiełło, którego „m ow ę" 
zag łu szy ły  sa lw y śmiechu. Po  przem ó­
w ieniu  tow . dra Diamanda uchwalono je ­
dnom yśln ie kandydaturę tow . Hudeca i od­
śpiewaniem  „C zerw onego  sztandaru" za­
kończono zgrom adzenie.

Ekscelencya Bobrzyński, nie obrazi się, 
gdyby został wybrany. —  Z T a r n o b r z e ­
ga a donoszą n a m : Dnia 7 kw ietn ia b. r. 
odbyło  się w  Tarnobrzegu  zgrom adzenie, 
zw ołane przez Radę narodową, które jak  
w szędzie, skończyło się dla tych obroń­
ców  n iezagrożonej polskości zupełną k lę­
ską. Zdziw ią  się pew nie o jcow ie narodu, 
że w ed łu g ich osądzenia, w  tym  najciem ­
n iejszym  i najgłupszym  okręgu  (M ielec, 
Tarnobrzeg, Rozw adów , Nisko, Rudnik, 
Leża jsk , Sokołów  i K olbuszow a) nie ma 
m iejsca dla tak sym patycznej i „koniecznie 
potrzebnej" w  parlam encie osobistości, jak  
eksc. Bobrzyński. Tem bardziej, że  zgrom a­
dzenie w yborców  żydow skich  w  Tarno­
brzegu  uchwaliło dnia 2 bm. jednogłośn ie 
i praw dziw ie z entuzyazm em  kandydaturę 
postęp, dem okraty p. Kanarka, i taksamo 
skończyło się dnia 3 bm. zgrom adzenie 
w yborców  żydowskich i katolickich w  L e ­
żajsku. Dostali w ięc zasłużone cięgi radcy 
narodowi, gd y  się odw ażyli popierać jego  
ekscelencyę. Zgrom adzeniu  przew odn iczył 
dr. Reben, zast. przew . byli p. Hauser i 
burm istrz p. Kolasiński, sekretarzowali inż. 
M elchert i p. Osiasz Ost. Z zaproszonych 
na to zgrom adzenie kandydatów  p rzyb y ł 
ty lko  p. Kanarek, natomiast p. B obrzyń ­
ski nadesłał w  liście sw oje credo p o lity ­
czne, które krótko da się streścić: „N ie  
kandyduję, ale gd yb y  w yb orcy  o fiarow ali 
m i mandat, to  nie m iałbym  nic przeciw ko 
tem u". P. M iąsik, notaryusz z Rozwadowa, 
w ytłu m aczy ł swoją nieobecność brakiem  
czasu, dlatego też zgrom adzeni w yb orcy  
także z braku czasu nie chcieli o nim s ły ­
szeć. Rabin Schmelkes z Przem yśla, także 
kandydat, nie przyjechał, ty lko  te legra ­
ficzn ie nadesłał b łogosław ieństw o. Po  od­
czytaniu tych telegram ów  i listów, zabrał 
g łos  p. Uhl, zastępca kandydata dra Je­
ziersk iego i równocześnie jego  pisarz kan­
celaryjny, k tóry  odczyta ł list od swego 
szefa, donoszący, że dr. Jezierski jest 
dziki i że wstąpi do K o ła  polskiego.

Kandydaturę tę  pow itano burzą... śm ie­
chu. Następnie przem aw iał p. Kanarek, 
k tó ry  zilustrował bankrutującą gospodar­
kę k lik i rządzącej i w ykaza ł, że ty lko  de­
m okratyczna reprezentacya m oże w yrw ać 
kraj z obecnej nędzy. Syoniście drow i 
Feldblum ow i z K rakow a z początku nie 
pozwolono m ówić, dopiero za in terw encyą 
p. Kanarka uciszyło  się zgrom adzenie, ale 
tak swojem  przem ów ieniem  obu rzy ł ze ­
branych, że pospiesznie musiał opuścić 
salę. ‘Ksiądz K om orek  chciał godzić ż y ­
dów  z katolikam i, a uosobieniem  tej zgody  
m iało być w ybran ie posłem  p. K obrzyń ­
skiego, ale na takie za łatw ien ie kw esty i 
żydow sk iej zgrom adzeni nie chcieli się
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zgodzić. M ieszczanin Moskalski gorąco po­
parł kandydaturę p. Kanarka, a gd y  ten 
na w szelk ie a liczne in terpelacye zado- 
walniająco odpowiedział, w ted y  p, Tom a­
szewski postaw ił wniosek o uchwalenie 
tej kandydatury, na co odezw ała  się bu­
rza oklasków.

Przew odn iczący nie chcąc dopuścić do 
zupełnej klęski R ady narodowej, nie pod­
dał tego  wniosku pod głosow anie, mimo 
energicznego dopominania się i rozw iąza ł 
zgrom adzenie. B iedny eksc. B obrzyńsk i! 
N ie  ma okręgu, gd zieby g łow ę  skłonił.

Przemyśl. A gitacya  w yborcza  u nas roz­
w inę ła  się ogrom nie, tak jakby  tydzień  
ty lko  oddzielał nas od w yborów . W alka  
rozstrzygn ie się m iędzy dwom a kandyda­
tami p. K rólikow sk im , dotychczasowym  
posłem  i socyalnym  dem okratą tow. Lie- 
bermanem. K leryka li w praw dzie przebąki­
w ali przed kilku tygodn iam i o wysunięciu 
swej kandydatury, obecnie jednakże zre­
zygnow ali z tego  i popierają „narodow ą" 
kandydaturę, gd yż  „sprawa narodow a" 
jest zagrożoną. Mimo to nie „szczęśc i" się 
p. Królikowskiem u. Na poufne konwenty- 
k łe zw oływ an e przez burm istrza Doliń­
skiego przychodzi znikom a ilość w ybor­
ców, przed którym i Sas Doliński w y lew a  
sw oje żale „p rzedw yborcze"; w  dodatku i 
zw olenn icy kandydatury K rólikow sk iego 
boją się pokazać w  szerszem choćby kółku 
w yborców , gdziehy m ogli forsow ać kan­
dydaturę p. majora. N ie m ają odw agi tego 
zrobić. Uchwalili w ięc na posiedzeniu ko­
mitetu m iejscowego „zd rady narodow ej" 
nie urządzać żadnych zgrom adzeń publi­
cznych; p. K rólikow sk i natomiast ma skła­
dać w izy ty  pow ażnym  obyw atelom  i pro­
sić tychże o poparcie swej kandydatury. 
M yśli p. K rólikow ski, że to są w yb o ry  z 
III. ku ry i; tak bow iem  przedtem  urządzał 
się ten pan. Chodził od domu do domu, 
ob iecyw ał, b łagał, prosił i „zosta ł w y ­
brany......

Teraz p. K rólikow sk i skom prom itował 
się przez p ierw sze sw oje „w ys tęp y ", a i 
„dzia ła lność" jego  poselska wszystkim  jest 
aż nadto dobrze znaną, aby liczyć m ógł 
jeszcze na ponow ny w ybór. Czują to k le­
rykali, przew idu je i K rólikow ski. P ierw si 
ju ż dawno rozpoczęli papierową b itw ę 
w  „Echu przem ysk iem ", drugi rzuca się 
i m iota jak  topielec. Tem  bardziej, że ma 
na sw oje usługi wszystko to, co nazywa 
się w ładzą. W ładza  zaś b ierze p. K ró li­
kow sk iego w  obronę; ko lporterzy rozno­
szący od ezw y z polecen iem  kandydatury 
„n arod ow ej" zostają pod opieką agentów
c. k. po licy i w ojskow ej. Za kolporterem  p. 
K ró likow sk iego  k roczy  szpicel i uważa, aby 
broń Boże coś z łego  się nie stało rozno­
szącemu odezw y magistrackie. K leryka li 
znowu rozdają sw oje świstki w  kościele. 
Z drugiej strony tow arzysze nasi w ytrw a le  
pracują nad zdobyciem  tego  m iasta dla idei 
socyalistycznej. Dzień  w  dzień odbyw ają  
się w  najrozm aitszych zakątkach miasta 
zgrom adzenia , na których kandydaturę 
tow . L ieberm ana przy jm uje się entuzya- 
stycznie. Nadto kupcy i rzem ieśln icy ż y ­
dowscy, jakoteż rękodzie ln icy chrześcijań­
scy zaw iązali osobne kom itety, które 
wśród swoich ko legów  pracują nad pozy­
skaniem jak  najw iększej liczby  g łosów  na 
kandydata socyalno-dem okratycznego. L i­
sta w yborcza  w ykazu je 7688 uprawnionych 
do głosowania. Term in  rek lam acyjny skoń­
czony. P rzec iw  liście w yborcze j wnieśli 
tow arzysze nasi przeszło  500 reklam acyj. 
Zaznaczyć musimy, że listę w yborczą  u ło­
ży ł m agistrat na podstaw ie starych w y ­
ciągów  po licy jnych ; w  ten sposób n iebo­
szczycy, jakoteż ludzie, k tórzy  od paru lat 
w yjecha li z Przem yśla, figuru ją w  liście. 
T eo logów  polskich wpisano w  listę, cho­
ciaż lw ia  część ich jest niepełnoletnią, na­
tom iast z ruskich teo logów  ani jednego 
nie zapisano na liście w yborczej.

Z Łańcuta piszą nam: W  n iedzielę dnia 
7 b. m. zw o ła ł p. Jan Kw iatkow sk i zgro ­
madzenie przedw yborcze do sali „S oko ła ". 
Z jaw ił się też południowym  pociągiem  ze 
wszystkim i swoim i zwolennikam i z Jaro­
sław ia i Przeworska, do których  przy łą ­
czy li się na kolei i łańcuccy je g o  zw olen ­
nicy, razem  drużyna ta w ynosiła  około 
pięćdziesięciu m ężów , k tórzy  ewentualnie 
będą na n iego głosow ali. O godz. 3 roz­
poczęło się zgrom adzenie p rzy  obecności 
do półtora tysiąca obyw ateli łańcuckich. 
Przew odn iczącym  w ybrano jednom yśln ie 
tow . Tajchmana. Ten  jednom yślny w ybór 
naszego tow arzysza  tak deprym ująco po­
działał na kandydata, że zapom niał zupeł­
nie w yuczonej na pamięć, a napisanej mu 
zapew ne m ówki, i p lótł jak  Piekarski na 
mękach, a ju ż sa lw y śmiechu w yw o ływ a ły  
in terpelacye. K ied y  go  obyw atel łańcucki, 
p. Rozm aryn  zapytał, jak  się zapatruje na 
ugodę austro-węgierską, uczuli się i  on i 
jego  zw olenn icy obrażeni, w  ich gron ie i 
ks. Sauderer, tą in terpelacyą i całkiem  
słusznie: jak  m ożna analfabetę po lityczne­
go  pytać o takie sprawy, o których  on 
wprost pojęcia nie ma, jak  w ogó le  o w szyst­
kich sprawach społecznych.

1907 3

Jedno jednakże niechaj w yb orcy  żyd ow ­
scy zapam iętają temu panu, że szuka po­
parcia w e  wszystkich trzech miastach u 
zdeklarowanych antysem itów.

K ied y  uczestnicy zgrom adzenia dow ie­
dzieli się, że na sali obecnym  jest także 
tow . Peller, zagrzm iała  sala oklaskam i i 
wołan iem , aby przem ówił. Tow . P e lle r  je ­
dnakże ośw iadczył, że będzie przem awiał, 
je że li się na to pan Kw iatkow sk i zgodzi. 
Pan K w ia tkow sk i jednakże z obawy, aby 
go  tow. P e lle r  do reszty  nie ośm ieszył, 
sprzeciw ił się temu, co w yw o ła ło  takie o- 
burzenie u zgrom adzonych, że w śród ogrom ­
nego hałasu musiał przewodn iczący zgro ­
m adzenie rozw iązać. Poczem  cała sala za­
brzm iała pieśnią „C zerw onego  sztandaru". 
Tak  fataln ie się zakończył p ierw szy de­
biut p. K w iatkow sk iego w  Łańcucie.

Zgromadzenie polskie w Wiedniu. Piszą 
nam z W ied n ia : W  niedzielę 7 b. m. od­
b y ło  się w  hotelu S avoy na M ariahilfer- 
strasse zgrom adzenie przedw yborcze, zw o ­
łane przez polskich dem okratów, celem  
postaw ienia polskiej kandydatury w  W ie ­
dniu.

Zgrom adzenie to b y ło  nader zajmujące, 
dyskusya ożyw iona, a zakończyło się sro­
motną klęską sługusów  K o ła  polskiego.

Przew odn iczy ł p. K o r y t y ń s k i .  R e fe ­
row a ł p. Smólski, k tóry  om ów ił potrzebę (!) 
polskiej kandydatury i n aw o ływ a ł do na­
rodow ej (sic) solidarności.

P o  nim przem ów ił tow . K  o m i s a r i naj­
p ierw  w yraz ił swe zdziw ienie, że panowie 
ci pom yśleli w reszcie o zebraniu „w szyst­
kich stanów ", k iedy przez ty le  lat nie 
troszczyli się w ca le o spraw y ludu po l­
skiego. M ów ca om ów ił haniebną działa l­
ność K o ła  polskiego i w ykaza ł, że jedyn ie 
socyalni dem okraci będą najlepszym i za ­
stępcami in ieresów  polskiego ludu pracu­
jącego. (Burzliw e oklaski).

Zabrał głos dr H o f m o k l  i zaczął w y ­
kład o „solidarności", p rzeryw an y śmiechem 
w iększości zgrom adzonych. „Solidarność, 
w o ła ł mówca, to myśl, m yśl to abstrak- 
cya, abstrakcya to P o lak ". (W esołość. 
S łychać g ło sy : „T en  pan chyba n iepoczy­
ta ln y "). K ończy  w ezw aniem  do łączności 
narodowej.

Następnie przem ów ił tow. K a n n e r  i w  
ostrych słowach piętnow ał postępowanie 
„narodow ych" opiekunów ludu, przeciw ­
stawiając mu w alkę socyalnej dem okracyi 
w  obronie praw  ludu roboczego. (P rzec ią ­
g łe, Burzliwe oklaski).

Z jaw ił się na trybnn ie poseł G n i e ­
w o s z ,  ale zebrani m ów ić mu nie pozw o­
lili. D la szlachetki z K o ła  polskiego nie 
by ło  m iejsca —  nawet na tem  zgrom a­
dzeniu.

Przem aw iali dalej tow . T e r a k o w s k i ,  
p. L e w a n d o w s k i  i inni, w reszcie p rzy ­
stąpiono do g łosow ania nad rezolucyam i : 
kom itetu i socyalistyczną. Za rezolucyą 
kom itetu podniosło się 74 rąk, po ob licze­
niu g łosów  przeciw nych  kom itet nagle za­
milkł.

Na żądanie zebranych, b y  ogłosić w y ­
nik głosowania, w ystąp ił dr H ofm okl i od­
sądził socyalistów  od prawa w yborczego  
i nazwał ich „n iedorostkam i". Ledw ie  je ­
dnak ta obelga z ust mu w ypad ła  —  już 
wzburzona fa la  rzuciła się ku niemu, b y  
dać mu dosadną odpow iedź za bezczelną 
prow okacyę. A le  jeden  z tow arzyszów  u- 
spokoił zebranych robotników  s ło w a m i: 
„T o w a rz y s z e ! Dajcie mu spokój, taki czło ­
w iek  nie jest w  stanie obrazić zorgan izo­
wanych robotn ików ". Karn i tow arzysze 
odrazu się w strzym ali, a z piersi tysiąca 
zebranych rozgrzm ia ł potężnym  głosem  
„C zerw on y sztandar", jako znak m ocy z je ­
dnoczonych robotników , jako  odpowiedź 
uśw iadom ionego proletaryatu dla znanych 
prow okatorów  „narodow ych ".

Już
wyszła z druku nakładem „Naprzodu" broszura

RÓWNE PRAWO WYBORCZE.
Objaśnienie reformy wyborczej i poradnik prakty­
czny dla wyborców wraz z tekstem nowych ustaw 

wyborczych.

Opracował Dr Stanisław Zelt.
Cena egzempl. 40 halerzy, z przesyłką 50 halerzy.

Broszurę tę, nieodzowną w obecnym ruchu wy­
borczym dla wszystkich komitetów partyjnych, agi­
tatorów i mężów zaufania, zamawiać należy bez­
zwłocznie w administracyi „Naprzodu" (Kraków, 
Sławkowska 29). — Należytość należy z góry przy­
syłać. — Przy zamówieniu większej liczby egzem­
plarzy odpowiedni rabat.

Listy warszawskie.
Warszawa, 10 kwietnia.

Akcya mordercza N. D. w Łodzi. — W oczekiwaniu 
1 Maja.

Pogróżk i „G azety  po lsk ie j" zos ta ły  speł­
nione. Zaprzedany fabrykantom  łódzkim  
organ  centralny N. D. nie na w iatr rzu­
cał obietnice rozpraw ien ia się z socyali-
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stami robotników , chcących pracować. 
O koło 50 trupów, które pad ły  w  ciągu 
ostatnich paru dni —  oto plon polityk i 
pp. Dmowskich, Balickich, Popławskich.

K ied y  nadeszły p ierw sze w iadom ości o 
mordach u licznych w  Łodzi, prasa ende­
cka utartym  zw ycza jem  poczęła rozdzie­
rać obłudnie szaty z oburzenia n iegodzi- 
wośeią socyalistów . Ci „n ikczem n icy" bo­
w iem  —  zdaniem  organów  N. D. —  m or­
dują n ielitościw ie robotników  od Poznań­
skiego, chcących przystąpić do pracy. 
Fakt, że na parę dni przed mordam i w szy ­
stkie organ izacye socyalistyczne Łodzi w y ­
d a ły  odezwę, nawołu jącą robotn ików  zlo- 
kautowanych fab ryk  do podjęcia pracy, dla 
pism narodowo-dem okratycznych nie istniał. 
Za ta iły  go  one, aby tem  łatw iej oskarżyć 
„partye skrajne" o m orderstwa, dokony­
w ane przez narodowych dem okratów  i ich 
„chrześcijańsko - dem okratycznych" soju­
szników.

Dziś można już stw ierdzić z całą sta­
nowczością, że jeśli wśród pom ordowanych 
w  Łodzi robotn ików  b y li i narodowcy, to 
śm ierć ich n ie m iała nic w spólnego z lo ­
kautem. Pad li oni o fiarą  odwetu, w yw o ła ­
nego napaściami na socyalistów . Tak  sa­
mo z całą dokładnością można stwierdzić, 
że wśród zabitych jest kilkunastu człon ­
ków  P. P. S. obydw óch frakcyj, kilku „so- 
cya l-d em ok ra tów ", paru bundowców  (w  
tem  jedna kobieta) i kilku żydów , nie ma­
jących  nic w spólnego z żadnem i partyam i. 
Tak  w ięc  przedstaw ienie m ordów  łódzkich 
jako akcyi socyalistycznej przeciw ko na­
rodowcom  jest dobrze znanym , w ypróbo­
wanym  m anewrem  narodowej dem okracyi.

M ordy w  Łodzi nie ustają. Z  k ó ł naro­
dowo-dem okratycznych dają się słyszeć 
pogróżki, że akcya „czyśc ic ie lska" nie o- 
gran iczy się sferą  robotniczą, że w krótce 
przy jdzie  kolej i na przyw ódców  socyali- 
stycznych z in teligencyi. N iepodobna tych 
pogróżek  lekcew ażyć, gd yż w iem y, że na­
rodowa dem okracya nie cofn ie się przed 
niczem, skoro je j będzie chodziło o prze­
prowadzenie dawno uknutych planów.

Nastrój w  Łodzi jes t straszny. M ożliwość 
jak iegoś żyw io łow ego  wybuchu nie w yk lu ­
czona i organ izacye socyalistyczne w szy- 
kich sił dobywają, aby zapobiedz n ie­
szczęściu.

W  W arszaw ie  daje się odczuwać zb liża­
nie się maja. Mam tu na m yśli nie zm ia­
n y  atm osferyczne, ale ów  n iepokój poli­
cy i i innych w ładz, jak ie  zawsze dają się 
spostrzegać przed św iętem  proletaryackiem . 
W zm ocn iony ruch patrolów , coraz częst­
sze rew izye  —  w szystko to św iadczy, że 
w ładze przygo tow u ją  się do zapobieżenia 
m anifestacyi m ajow ej ju ż teraz. O ile 
w iem , to w  kołach partyjnych planowane 
jes t ty lko  powszechne bezrobocie na 1-go 
maja, gd yż  m anifestacye uliczne dopro­
w ad z iłyb y  ty lko  do n iepotrzebnego krw i 
rozlewu. Swój.

KRO NIKA.
K raków , 11 kwietnia.

Ks. Rublarz zaczyna przed wyborami do­
stawać ataków szału oszczerczego i w zywa 
tow. Daszyńskiego, aby „zwrócił kasie miej­
skiej krakowskiej fundusze sprzeniewierzone, 
które przez jego ręce utonęły w  organizacyi 
krakowskiej socyalnej demokracyi".

Na to odpowiemy, że żadnych funduszów 
takich socyalna demokracya nie otrzymywała 
i dlatego niczego nie ma do zwrócenia. Na­
tomiast ksiądz prałat nie powinien „w  domu 
powieszonego mówić o stryczku", bo oto po­
siadamy jego własnoręczny oryginalny list 
do człowieka, który wówczas pieniądze sprze­
niewierzał.

List brzmi:
„N. b. pochwalony Jezus Chr.! Kochany 

Aleksandrze! Z gazet —  bo napisałem już 
do „Dzień, krak." i „Naprzodu" —  dowiesz 
się o ostatniej nowosądeckiej awanturze, 
która, jak się teraz pokazuje, była obliczona 
na co innego.

„Mam tu na drukarni dług 300 złr., któ­
rego przy tych ciągłych awanturach i roz­
bojach pozbyć się nie mogłem. Otóż szczę­
ście, żem teraz przyjechał i osiąść musiał 
w  Czacy, gdyż właśnie na 24 listopada 
wystawili mi drukarnię na łicytacyę —  a 
zatem, gdyby mię byli schwycili, byłoby 
wszystko przepadło, boby mi byli tymcza­
sem drukarnię sprzedali. Będąc zaś wol­
nym i będąc tutaj, przecie się da Bóg ja­
koś z tego wydobędę —  i dlatego też do 
Ciebie proszę, licząc na twoją obietnicę, 
że mi o jakąś pomoc się wystarasz.

„W tedy, gdyś mi polecił, byłem u Miki, 
ale nie doczekawszy się Ciebie, odjecha­
łem, teraz do Krakowa jechać nie mogę, 
bo by mnie tam zaraz capnęli, więc cię 
proszę, zrób, co możesz, a jak najrychlej, 
bo zostaje tylko 6 dni —  a p r z y ś l i j  m i  
p o d  a d r e s e m :  „ R e d a k c y a  W i e ń c a  
P s z c z ó ł k i "  w  C i e s z y n i e  a l b o  
w p r o s t  p o d  a d r e s e m  m o i m :  „ Csa-

c z a ,  W ę g r y  F r e n s i m  m a g y e " .  P o ­
t r z e b u j ę  c h o ć  150 z łr . ,  aby zatkać 
pysk wierzycielowi. Pomów z Daszyńskim, 
b o  o n i  c o ś  ta m  m a j ą  d l a  m n i e  i 
pośpieszcie mi z pomocą, na którą pewno 
liczę.

Serdeczne pozdrowienie
Twój X. S t a n i s ł a w " .  

Prawda, że od tego czasu Stojałowski brał 
pieniądze od r z ą d u  („za  marki"), od ż y ­
d ó w  (za mowy o postępie), od s t a ń c z y ­
k ó w  (Floryanka), od chłopów emigrujących 
do Ameryki („Austro-Americana"); brał na 
prawo i lewo, więc zapomniał biednego ka­
syera, od którego brał i brał...

Ale list pozostał jako dokument, jasny i 
wyraźny. A  dokument ten mówi, że i od 
tow. Daszyńskiego brał Stojałowski! Możeby 
to teraz oddał na fundusz wyborczy naszej 
partyi? A le to nie możebne, bo gdyby Sto­
jałowski chciał oddawać ludziom wyłudzone 
pieniądze, skarby zebraćby musiał.

„Krajowe" urny wyborcze. Liga pomocy 
przemysłowej zwraca uwagę na niebezpie­
czeństwo zalania kraju obcym towarem i 
dlatego stara się o dostawę urn wyborczych 
dla galicyjskich gmin. Jeżeli urny te rzeczy­
wiście mają być „krajowego wyrobu", to z 
pewnością będą one grobem żywych, a wskrze­
sicielem zmarłych przed laty obywateli, któ­
rzy nie przeczuli tak pięknego rozwoju prze­
mysłu krajowego.

Powstanie gałąź specyalnie galicyjskiego 
przemysłu, z którą zagranica absolutnie kon- 
kurencyi nie wytrzyma, zwłaszcza wobec u- 
łepszeń, jakie w  tej dziedzinie produkcyi za­
prowadzili słynni technicy wyborczy z strzel­
nicy lwowskiej i kahałów galicyjskich.

Jedyny to, niedościgniony produkt naszego 
przemysłu ojczystego, który imię Galicyi sze­
roko rozsławił po świecie, a który wcale nie 
był solą w  oku szlacheckim agraryuszom. 
Z tą jedyną gałęzią przemysłu mogli oni po­
godzić swe interesy agrarne.

Z kraju Kiwarosów. Pod uroczem włoskiem 
niebem, w  Turynie, na Via Cottolengo wzno­
si się zakład wychowawczo klerykalno-do 
chodowy: Oratoryum św. Franciszka Sa-
lezego. Przełożony zakładu ksiądz Michał 
Rua powiedział sobie tak: Galicyjski klery­
kalizm zdążył już dosyć ogłupić ludność pol­
ską, więc trzeba do tej ogłupionej ludności 
okólnik wystosować. Co zamyślił, to zrobił. 
I oto dowiadujemy się z tego drukowanego 
w  okropnej polszczyźnie okólnika, że „Panu 
Bogu podobało się nawiedzić kilkakrotnie" 
Zgromadzenie salezyańskie: Kościół w  San 
Francisko zapadł się; zakłady Salezyanów 
w  Chile całkowicie zostały zburzone; budy­
nek szkoły parafialnej w  Londynie spalił się. 
Wobec takich widomych oznak łaski bożej, 
należy kościół w  San Francisko wznieść na- 
nowo, zakłady w  Chile z gruzów podźwi- 
gnąć, szkołę w  Londynie odbudować. A  na 
to potrzeba pieniędzy. W ięc? Słynąca z za­
możności ludność galicyjska powinna na te 
bliskie sercu swemu cele szczodrze, a hojnie, 
ofiary nadsyłać. Która dewotka pośle datek 
pieniężny, ta zostanie mianowaną „Przezacną 
Pomocnicą" Zgromadzenia salezyańskiego. O- 
fiary od mężczyzn również z wdzięcznością 
będą przyjęte: Każdy zostanie mianowany 
„Łaskawym Pomocnikiem". A  trzeba wiedzieć, 
że księża Salezyanie wogóle wydatki mają 
„niemałe, bądź to na utrzymanie personalu, 
bądź też na rozwój rozlicznych dzieł, któ­
rych konieczność czyni lekkiem jakiekolwiek 
poświęcenie". Chcąc więc się ciągle „lekko" 
poświęcać, potrzeba księżom „natychmiasto­
wej i to znaczniejszej pomocy", ażeby pozy­
skać dla cywilizacyi Patagonię i Ziemię ogni­
stą, jako też „Kiwarosów z Ekwatoru". O- 
kólnik księdza Rui powinien być „m ile" przy­
jęty  przez Polaków, którzy od wielu lat „oka­
zują wielką życzliwość dla dzieł księdza Bo­
sko". Salezyanie ze swej strony otaczają w y ­
chodźców polskich „duchową opieką" i po­
spieszyliby im z natychmiastową pomocą, 
„gdyby mieli środki po temu". Tymczasem 
modlą się za Polaków i życzą im wszelkiej 
pomyślności. A żeby zapobiedz „wielkiemu bra­
kowi kapłanów" do liczby licznych swych za­
kładów wychowawczych dołączyli jeszcze je ­
den, mianowicie zakład salezyański w  Ivrei, 
przeznaczony wyłącznie dla „polskich mło­
dzieńców w  podeszłym w ieku". Młodzieniec 
w  podeszłym wieku, wedle reguły salezyań- 
skiej, może mieć od 16 do 30 lat. „W  zakła­
dzie udziela się nauki bezpłatnie. Z powodu 
jednakże niezmiernych wydatków na wikt, 
naznacza się pensyę miesięczną 25 franków". 
Zakład dostarcza łóżka, szafki, światła, atra­
mentu, lekarza. A le za wszystko trzeba za­
płacić. Za pranie też osobno. Kto nie ma ma­
teraca, ten go kupi od prefekta za 35 fr. 
Alumn przy wstąpieniu do zakładu powinien 
mieć: ubiór czarny na święta, „możebnie nie 
frak ", jak poucza instrukcya salezyańska, 
trzy pary kamaszy, ośm prześcieradeł, trzy 
pary gaci, jak przystoi szanującemu się 
„ m ł o d z i e ń c o w i  w  p o d e s z ł y m  w i e ­
ku " ,  no i inne jeszcze drobiazgi. Kto nie 
chce wozić kołdry, niech złoży 30 fr., a księ­
ża Salezyanie już mu grzeszne ciało okryją. 
Dla rozrywki i utrzymania czerstwego zdro­
wia alumni „oddawają się pracy" w  ogrodzie, 
lub innemu zajęciu domowemu. W  ten spo­

sób Salezyanie spłacają ofiarności Polaków 
dług wdzięczności, kształcąc ich na księży 
salezyańskich bezinteresownie i poświęcając 
się „lekko". Po ukończeniu zakładu salezyań­
skiego Polacy dopiero z dobrym skutkiem 
mogą szerzyć cywilizacyę właśnie w  kraju 
Kiwarosów, w  Patagonii, Ziemi ognistej, a 
nawet w  Pampie środkowej... bf.

JMowisay krakowskie.
Zimna wiosna zagospodarowała się u nas 

od kilku dni na dobre. Mimo słońca panuje 
przenikliwe zimno przy lekkim wietrzyku, a 
rankami są silne przymrozki, niszczące po­
kazującą się trawę. Roboty w  polu wskutek 
tego opóźniają się, a pesymiści przepowiadają 
na najbliższe dni śnieg.

Strach przedwyborczy spać nie daje czuj­
nym podporom porządku społecznego, szał 
istny ogarnął krakowskich agentów policyj­
nych, węszących nieustannie przewrót i re- 
wolucyę.

Dowodem tego fakt następujący: W  sobotę 
6 kwietnia wyszli sobie na przechadzkę po­
łudniową godziną dwaj obywatele Józef W e­
sołowski i Świerk do Kosocic, miejsca zamie­
szkania Świerka, niosąc ze sobą dwa pa­
kunki. Nagle zjawił się przed nimi agent po­
licyjny Karcz, przystąpił do nich i w  najpo­
ważniejszym tonie urzędowym zaczął się do­
pytywać, co zawierają owe pakunki, żądając 
pokazania mu zawartości tychże. A  gdy ob. 
Wesołowski oświadczył mu, że wcale nie 
myśli zadość uczynić jego żądaniu, zapisał 
p. Karcz nazwisko obydwóch.

Zapytujemy dyrekcyę policyi, co znaczy ta 
napaść na spokojnych obywateli i czem 
można wytłumaczyć sobie tę nadzwyczajną, 
czułą troskę policyi o legalność zawartości 
pakunków? Czyżby policya bomb szukała? 
W  takim razie niebezpiecznem by było prze­
glądanie takich pakunków.

Zarząd powiatowego urzędu pośrednictwa 
pracy z powodu zwiększonego napływu zgło­
szeń zarządził od 6 b. m. począwczy dyżury 
także w  dnie powszednie, pomiędzy godziną
I — 3, wskutek czego urząd jest otwarty obe­
cnie — prócz niedziel i świąt — przez c a ł y  
d z i e ń  bez przerwy.

Wystawa przyrodniczo-lekarska i hygieni- 
czna X. zjazdu lekarzy i przyrodników pol­
skich we Lwowie 1907 r. Komitet urządza­
jący tę wystawę zawiadamia nas, że mini­
sterstwo handlu przyznało prawo ochrony 
patentowej na czas trwania wystawy i na 
przeciąg dalszych trzech miesięcy, licząc od 
dnia jej zamknięcia, dla tych wynalazków', 
które zostaną pomieszczone na wystawie przed 
uzyskaniem patentu. Ministerstwo to obiecało 
także przyznać pewną ilość nagród rządo­
wych dla wyrobów  przemysłu krajowego, 
które jury wystawy uzna za godne odzna­
czenia. Komitet wspomniany uzyskał również 
zniżkę dla przewozu okazów wystawowych 
w  obrębie kolei państwowych, jakoteż kolei 
prywatnych, pozostających pod zarząden pań­
stwa i to w  tym stopniu, że za przewóz 
tych okazów do Lwowa będą wystawmy o- 
płacali całą należytość, z powrotem zaś będą 
one przewiezione już bezpłatnie.

Okazy wystawowe zagraniczne zaś uwol­
niło c. k. ministerstwo skarbu od opłaty cła 
pod warunkiem, że w  całości zostaną po w y­
stawie z kraju wywiezione.

Bojkot piwa żywieckiego uchwalili szynka- 
rze krakowscy na wczorajszem zgromadzeniu 
stowarzyszenia gospodnio-szynkarskiego w  
sali Rady miasta. Powodem bojkotu jest pod­
niesienie ceny piwa przez browar arcyksią- 
żęcy.

0 obrazę czci. Przed trybunałem przysię­
głych pod przewodnictwem radcy Ferensa 
toczyła się dziś rozprawa przeciw Leonowi 
Marglowi, redaktorowi „Tygodnika jarosław­
skiego", o obrazę czci. Skarżącym jest p. 
Wacław Kosturkiewicz z Krakowa, któremu 
„Tygodnik jarosławski" w  numerze z 17 li­
stopada 1906 r. zarzucił czyny niehonorowe 
oraz wyłudzanie pieniędzy. Oskarżony pro­
wadzi dowód prawdy; odczytano list męża 
pani S., który przed popełnieniem samobój­
stwa obwinia p. Kosturkiewicza o zburzenie 
jego spokoju domowego.

Rozprawa do godz. 4 jeszcze nie została 
ukończoną.

— Repertuar teatru m iejskiego w  K ra ­
kowie.

Czwartek: „Don Carlos", tragedya w  11 obrazach 
Fr. Szyllera (występ M. Tarasiewicza).

Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Beatryx Cenci", tragedya w  5 aktach 

Jul. Słowackiego (występ M. Tarasiewicza).
Niedziela o godz. 3 po południu: „Księżyc i słoń­

ce", „Pożegnanie", „Antkowe wesele", komedye w l  
akcie Z. Przybylskiego i „Folwark Primerose", ko­
medya w 1 akcie Cormon i Dutertre (ceny zni­
żone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: „Beatryx 
Cenci", tragedya w 5 aktach Jul. Słowackiego (wy­
stęp M. Tarasiewicza).

Poniedziałek: Przedstawienie na kolonie waka­
cyjne.

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie­
wicza w  Krakowie.

Bi b l i o t eka  U n i w e r s y t e t u  l udowego .  Czy­
t e l n i a  pi sm oraz  Biuro  po rady  mieści się przy 
ulicy Gr od z k i e j  43, II. p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz.
I I —1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9—1.

C z y t e l n i a  pi sm otwarta w dni powszednie od
godz. 11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 
godz. 9—1 i od 3—9.

Nowiny lwowskie.
Akcya robotników budowlanych. W obec tego, 

że przedsiębiorcy budowlani uchwalili na 
swojem posiedzeniu założyć krajową organi- 
zacyę, która będzie miała na celu szkodze­
nie interesom robotników i dążenie do obni­
żenia i tak niskich płac — zarząd zgroma­
dzenia towarzyszów zwołuje wszystkich ro­
botników na poufne zebranie na czwartek 
11 kwietnia b. r. o godz. 7 wieczorem w  lo­
kalu Kasy chorych przy ul. Ossolińskich 15.

Niechaj robotnicy budowlani licznym u- 
działem okażą,' że nie pozwolą sobie narzu­
cać gorszych warunków pracy, niż te, które 
zdobyli sobie ciężką i długą walką!

Zamarznięcie w kwietniu. 35-letni robotnik 
Feliks N. położył się w  stanie nietrzeźwym 
spać na podwórzu szkoły im. Zimorowicza 
przy ul. Łyczakowskiej. Rano znaleziono go 
skostniałego i w  bezprzytomnym stanie od­
dano do szpitala.

Oszustwo z biletami kolejowymi. Śledztwo 
w  sprawie oszustwa z biletami kolejowymi, 
prowadzone równocześnie przez władze są­
dowe i kolejowe celem wykrycia wspólników 
rewidenta Bełkowskiego, nie dało dotychczas 
jeszcze żadnego rezultatu. Zawieszono tylko 
w czynnościach jednego drukarza w  drukarni 
kolejowej, na którego pada podejrzenie, że 
brał udział w  oszustwach Bełkowskiego.

W  ostatniej chwili, tuż przed swem are­
sztowaniem naraził Bełkowski kilku swoich 
kolegów na znaczne szkody. Mianowicie na 
kilka dni przed uwięzieniem podpisali mu 
koledzy skrypt dłużny na 6000 K, którą to 
kwotę podjął Bełkowski i użył na zapłacenie 
długów swojego syna. Wobec tego, że Beł­
kowski bez względu na wynik rozprawy są­
dowej, zostanie ze służby wydalony, będą 
musieli koledzy ci najprawdopodobniej sami 
zapłacić owe 6000 K.

Wspólnik Daniluka aresztowany. W  szan­
tażach uprawianych przez Daniluka, reda­
ktora „Reform atora", pomocnikiem jego był 
znany na bruku lwowskim Pilitzer, fryzyer. 
Gdy sędzia śledczy przeciw niemu rozpoczął 
dochodzenia, Pilitzer uciekł ze Lwowa. W y­
słano za nim listy gończe, wobec czego P i­
litzer wrócił do Lwowa i zgłosił się do sę­
dziego śledczego, który kazał go odstawić 
do więzienia śledczego. Rozprawa przeciw 
Danilukowi odbyć się ma 13 maja.

Z kraju.
Urwanie się góry. Na przestrzeni Nowy 

Sącz-Orló pod stacyą Żegiestów urwała się 
góra i zasypała tor. Ruch towarowy wstrzy­
many, osobowy odbywa się z przesiadaniem 
ze znacznem spóźnieniem. Most na Popradzie 
coraz bardziej zagrożony.

Oszustwa asenterunkowe. Aresztowani w 
Stanisławowie faktor asenterunkowy Lieblich 
i adwokat dr Darm zostali po przesłuchaniu 
wypuszczeni z więzienia śledczego. Śledztwo 
toczy się dalej w  kierunku zbrodni oszustwa 
i przekupstwa.

Z zaboru rosyjskiego.
Morderstwo w Łodzi. W  sprawie krwawych 

zajść łódzkich, „Ludzkość" pomieszcza na­
stępującą korespondencyę, która potwierdza 
to, co pisaliśmy w  „Naprzodzie".

„Kuryer warszawski" w  kilku ostatnich 
numerach dowodzi, że ostatnie mordy w Ło­
dzi odbywają się na tem tle, iż partye skraj­
ne agitują za niepowracaniem do pracy w  fa­
bryce Poznańskiego. Twierdzenie takie jest 
zupełnie fałszywe i na niczem nie oparte. 
Międzypartyjna i m iędzyzwiązkowa komisya 
lokautowa, składająca się z partyj skrajnych, 
już 2 kwietnia wydała odezwę, nawołującą 
wszystkich do powrotu do pracy. Odezwa 
jest podpisana przez P. P. S., S. D. K. P. i L., 
P. P. S. fr. rew., Bund i wszystkie związki 
zawodowe.

A  więc łódzki korespondent „Kuryera war­
szawskiego" źle jest poinformowany (a ra­
czej, kłamie świadomie —  przyp. „Naprz").

Co zaś do samych walk, to niezaprzecze- 
nie z a c z ę ł y  s i ę  o n e  o d s t r z e l a n i a  
d o  s i e b i e  m a r y a w i t ó w  i k a t o l i l t ó w  
w  w i e l k ą  s o b o t ę ,  gdzie przypuszczalnie 
padli i socyaliści i narodowcy. Na takim po­
datnym gruncie, jaki przedstawia do tego ro­
dzaju wypadków przedmieście Bałuty, owe 
walki rozszerzyły się.

Znając dobrze stosunki, wątpię, aby jaka­
kolwiek organizacya brała udział w  tych 
mordach; są one najpewniej dziełem zw yro­
dniałych wyrzutków społeczeństwa. Zadaniem 
całego społeczeństwa „powinno być wytępie­
nie tych szkodliwych jednostek".

W e środę o godz. 4 nad ranem w  ścianę 
domu Nr. 24 przy ul. Dworskiej rzucono po­
cisk wybuchowy, który eksplodował ze stra­
szną siłą. Szyby z okien powylatywały, a 
w  jednem z mieszkań zawalił się sufit. Ofiar 
w  ludziach niema.

W  pół godziny potem na ul. Ciemnej rzu­
cono bombę do parkanu, okalającego dom 
pod Nr. 56, należący do Bocheńskiego. W y­
buch był bardzo silny i zburzył część par­
kanu.

O godz. 9 rano na ulicy Franciszkańskiej 
zastrzelono 24-letniego syna owego Bocheń­
skiego.



Kraków, piątek N A P R Z Ó D 12 kwietnia 1907 5

O godz. 7 rano na ulicy Aleksandrow­
skiej w  pobliżu Franciszkańskiej postrzelono 
yzech żydów : Szaję Międzygśrskiego, lat 
~> Jankla Goldmana, lat 26 i Szaję Gołd­

y n a ,  lat 16.
O godz. 10 rano na ulicy Widzewskiej 

t^zed Nr. 38 zabito Moszka Praszkiera, lat 22.
Na szosie Rokicińskiej zastrzelono żyda 

^-letniego, nazwiskiem Rajan.
Z powodu szeregu ostatnich zabójstw za­

chow ał p o p ł o c h  w ś r ó d  l u d n o ś c i  ż y -  
° w s k i e j .
Narodowa i chrześcijańska demokracya nie 

°fną się p r z e d  p o g r o m e m  ż y d ó w -  
ki m.  Narodowo-demokratyczny „R ozw ój" 

^czuje przeciwko s k l e p i k a r z o m  ż y -  
(‘ ° w s k i m  z powodu napadu na sklep 
/hrześcijańsko-demokratyczny", siedzibę ban­
itów  „katolickich".
Socyaliśoi organizują s a m o o b r o n ę .
We wtorek o godz. 10 wieczór na ulicy 

Ąkowej patrol zatrzymał grono robotników 
chciał ich zrewidować. Dano do niego kilka 

Szałów , które zraniły policyanta Jana Kłopta 
1 żołnierza Jana Miliszowa. Drugi żołnierz 
^rzelił i zabił jednego z robotników.

Napady na sklepy monopslowe w Łodzi.
wtorek o godz. 11-ej przed południem,
sklep monopolu wódczanego przy ulicy 

Zgierskiej nr. 30, na Bałutach, wtargnęło pod 
Azorem kupna wódki kilku ludzi uzbrojo­
nych w  browningi, którzy zauważywszy dwóch 
:°h)ierzy koływańskiego pułku, Nosikowa i 
j1*°Wodoncewa, dali do nich około 20 strza- 
°'c, kładąc obu trupem na miejscu.

Huk strzałów zaalarmował całą dzielnicę : 
^zechodnie zaczęli uciekać w  różne strony, 

tak spłoszyło napastników, że zbiegli, nic 
fl‘e zrabowawszy.

W  godzinę później dokonano drugiego na- 
N u  na sklep monopolowy przy ulicy A le­
ksandrowskiej nr. 70 (również na Bałutach). 
, Ho sklepu wtargnęło kilku uzbrojonych 
udzi, którzy zagroziwszy służbie rewolwe- 
tąbii, zabrali całą zawartość kasy i zbiegli. 
, Zamachy na strażników. W  osadzie Osię- 

^ach , pod Włocławkiem, zabito w  ponie- 
2iałek dwóch strażników ziemskich. 
Zołnierze-mordercy. W  d. 7 września r. z., 

Stfóż domu nr. 16 przy ul. Wolskiej w  War- 
/awie, W alenty Zwierz, zameldował w  cyr­
kle, że w  ogrodzie tegoż domu znalazł 
( u p a  l o k a t o r a ,  17-letniego szewca, Ma­
zana Fasina.
Na skutek togo zawiadomienia wszczęto 

°chodzenie przedwstępne i dokonano sekcyi 
*Mok.

Zmarły mieszkał wraz z bratem swym 
, “-letnim Piotrem, od którego też rozpoczęto 
Udanie okoliczności, w  jakich śmierć nastą- 

Ma. Piotr F. twierdził, że w  n o c y  o d ­
z i a ł  w o j s k a  d o k o n a ł  r e w i z y j w  ca- 
Hti domu, a między innemi i w  ich mieszka­
ch, poczem, w y p r o w a d z i w s z y  b r a c i  
0 o g r o d u ,  kazał im pokazać miejsce, 

są schowane browningi rewolucyoni- 
/ÓW. Gdy bracia tłomaczyli się, że nic o 
/oni nie wiedzą, s t a r s z y  z p o m i ę d z y  
<0ł n i e r z y  p o c z ą ł  b i ć  M a r y a n a ,  po- 

p o c z ę t o  g o  b i ć  k o l b a m i .  Potem 
^biierze opuścili ogród. M a r y a n  F. zm a r ł 
/ m i e j s c u ,  a P i o t r  wrócił do mieszka-

p o r a n i o n y .
Współlokator Fasinów, Piotrowski, s tw ie r-  
z i ł f a k t  r e w i z y i  i w y c i ą g n i ę c i a  
a c i do  o g r o d u .  Natomiast ż o ł n i e r z e  

^ p r z e c z y l i  w p r o s t  o b e c n o ś c i  w  
Ś r o d z i e ,  o f i c e r  z a ś  z e z n a ł ,  że 

^ P r a w d z i e  b y ł  z ż o ł n i e r z a m i  w  o- 
/ o d z i e ,  ale nie w i d z i a ł ,  aby ktokol- 
*ek bił Fasinów.
 ̂Ponieważ w  ten sposób n ie  z d o ł a n o  

j ^ t a l i ć  w i n o w a j c ó w ,  urząd prokura- 
0tski skierował tedy sprawę na umorzenie. 
Hie ustalono winowajców!

Z e  świata.
t Austryacki szpieg w Niemczech. Wczoraj 
spoczęła się w  Lipsku rozprawa o szpie-

Kstwo przeciw byłemu austryackiemu nad-
4 tucznikowi Paw łowi Bartmanowi. Oskar- 
^hie wywodzi, że niejaki Hoffman z fran- 
(,/kiego biura informacyjnego zażądał od 
^Hmana informacyj tajnych i sprawozdań 
^kianewrach cesarskich niemieckich na Ślą- 
h k. Na tych manewrach ujęto Bartmana 

12 września w  Lignicy. Oskarżony on 
j/Ł że zobowiązał się dostarczyć Francyi 
 ̂ ,°rmacyj o niemieckich armatach, amuni- 
*> telegrafie bez drutu itp.

»  kartman twierdzi, że nigdy nie zajmował 
A  szpiegostwem. W  swoim czasie chciał on 
C^edać rządowi rosyjskiemu tylko bezwar- 
i / iow e kombinacye i twierdzi, że zwodził 

i rząd francuski. Zgodził się on na pro- 
ą,X/cye Hoffmana tylko dlatego, ponieważ 
k eiał przy pomocy niemieckiego sztabu ge- 
(l/Mnego pokrzyżować plany francuskie. 
{> Uznaje, że chciał przy tem coś zarobić, 
ąj ‘jczas manewrów cesarskich napisał on do 

a Brose z niemieckiego sztabu general- 
k§°, aby pozyskać go dla planu podejścia 
|/ncuskiego biura informacyjnego. Major 

°świadcza, że nie odpowiadał na list 
^  ‘/żonego, ponieważ nie miał do niego 
Im ania. Gdyby nie był znał oskarżonego z 

dawniejszych, jako podejrzanego, byłby

się może na jego propozycyę zgodził. Dr 
Wagner, redaktor „Schles. Volks Ztg.“ we 
Wrocławiu zeznaje, że oskarżony od samego 
początku manewrów na Śląsku zasięgał in­
formacyj w  sprawach wojskowych.

Na tajnej rozprawie przesłuchiwano szereg 
świadków i rzeczoznawców, poczem trybu­
nał wydał wyrok u w a l n i a j ą c y .

Wielki pożar. Wczorajszej nocy wybuchł 
w  Lizbonie w ielki pożar w  centrum miasta. 
W iele osób zginęło.

Akuszerka w wojsku. Na mocy rozkazu mi­
nistra wojny Rodigera —  jak donosi „Warsz. 
dniewnik" —  ustanowiono przy sztabie for­
tecy Zegrze posadę akuszerki. Według usta­
nowionego etatu akuszerka otrzymywać ma 
rocznie 350 rubli, oraz mieszkanie, opał i o- 
świetlenie według etatu oficerskiego.

Niepokoje w stolicy Egiptu. „Standard" do­
nosi z Ka iru : Z powodu nieprzyjaznego ru­
chu dla obcych przyszło tu do bójki między 
Włochami a ludnością tubylczą. Jeden Włoch 
śmiertelnie raniony, jeden z atakujących E- 
gipcyan zabity.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina,harmonie i pia- 
OOle —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
z dnia 11 kwietnia.

Tow. Ignacy Auer zmarł.
Berlin. (Tel. wł.). Wczoraj zmarł skutkiem 

ataku apoplektycznego tow. Ignacy A u e r ,  
długoletni sekretarz Zarządu partyjnego nie­
mieckiej socyalnej demokracyi i poseł do 
parlamentu niemieckiego. Z zawodu siodlarz, 
był on jednym z najwybitniejszych mówców 
w  parlamencie i należał do najwpływowszych 
przywódców niemieckiej partyi socyalistycz­
nej. Oo kilku lat cierpiał na rozstrój nerwowy. 
Auer jako świetny mówca i człowiek o w iel­
kich zdolnościach politycznych, uchodził za 
„dyplom atę" w  partyi. W  parlamencie repre­
zentował saski okręg Glauchau-Meerane.

Ugoda ausłryacko-węgierska.
Wiedeń (Tel. w ł.) „N . fr. P resse" donosi, 

że rząd zaprosił reprezentantów  p rzem y­
słow ców  i roln ictwa na kon ferencyę celem  
zasiągnięcia in form acyi co do żądania W ę ­
grów . aby od r. 1917 począwszy zaprowa­
dzić granicę celną m iędzy A u stryą  i W ę ­
grami.

Sejm węgierski.
Budapeszt. (W ęg . B. kor.) N a  tajnem  po­

siedzeniu sejmu pos. Ludw ik Hollo ośw iad­
czył, że uspraw ied liw ien ie się pos. V a yd y  
jest n iewystarczającem .

Pos. Pop  (Rum un) ośw iadczył również, 
że nie zgadza się z postępowaniem  pos. 
Y a y d y  i uważa ca ły  epizod za bardzo 
ubolewania godny.

M inister ośw iaty hr. A pponyi ubolewa, 
że w edług regulaminu nie m ożna w obec 
pos. V a yd y  zastosować n iczego w ięcej jak  
ty lko  udzielenia nagany. M inister sądzi, 
że pos. Y a yd a  pow inien ze sw ego postę­
powania w yciągnąć konsekwencye. B y łob y  
to jedynem  zadośćuczynieniem  dla narodu 
w ęgiersk iego. (Oklaski na ławach w ęg ie r­
skich).

Przem aw iał jeszcze szereg m ów ców  w  tej 
sprawie, poczem  pos. hr. Stefan Bethlen 
uzasadniał in terpelacyę w  sprawie irreden- 
tystycznej agitacyi Rum unów węgierskich, 
a zw łaszcza lig i kulturnej, duchowieństwa 
i nauczycieli rumuńskich.

N a tem  posiedzenie zamknięto.
Strejki.

Berlin. (T e l. w ł.). Zanosi się tu na g e ­
neralny strejk budowlany. N a w czora j­
szem zgrom adzeniu zw iązków  m urarzy u- 
chwalono domagać się 8-godzinnego dnia 
roboczego. N a  w ypadek odm ow y praco­
daw ców  urządzony zostanie strejk robo­
tn ików  budowlanych wszystkich kategoryj, 
k tó ry  obejm ie 55.000 ludzi.

Paryż. (T e l. w ł.). Dziś rozpoczął się tu 
strejk piekarzy, k tórzy  zażądali podw yżk i 
p łacy o 1 franka. Strejk ma też na celu 
zadem onstrować przeciw  agitacyi praco­
daw ców  za zniesieniem  uchwalonego przez 
parlam ent prawa o jednym  dniu w olnym  
w  tygodniu.

Sojusz angielsko-hiszpański.
Paryż. „E c la ir" donosi, że jednym  z naj­

w ażniejszych punktów program u angiel- 
sko-hiszpańskiego, u łożonego w  Cartage- 
nie jest zobow iązan ie się A n g lii do po­
m agania H iszpanii w  odbudowaniu i u- 
zbrojeniu flo ty .

W obronie wolności kcalicyi urzędników.
Paryż. W yd z ia ł połączonych stronnictw 

socyalistycznych og łos ił odezw ę do robo­
tników, w  której w zyw a  ich, aby p o p i e ­
r a l i  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h ,  
k tórzy  obecnie w alczą o prawo z a k ł a ­
d a n i a  s y n d y k a t ó w .  Podobną rezolu- 
cyę pow zię ła  także służba cłowa.

Następca Roosevelła.
Cincinnati. Zięć prezydenta Roosevelta, czło­

nek kongresu Longworth, oświadczył się za 
postawieniem kandydatury sekretarza wojny

T a f t a  na prezydenta Stanów’ Zjednoczonych 
w  r. 1908, dodając, że jest on jedynym, który 
mógłby dalej prowadzić rządy w  duchu Roo- 
sevelta.

Z P U M Y .
Petersburg. Kom isya budżetowa Dumy, 

która w czoraj rozpoczęła obrady, uchwa­
liła  wszystkim i głosam i przeciw  2 zapro­
sić do swoich obrad ekspertów. Kom isya 
spodziewa się, że w  sześciu tygodniach
budżet załatw i.& %*

Ograniczenie kompetencyi Dumy.
Petersburg. Jak słychać, prezydent Du­

m y G ołow in  w ystosow ał list do prezydenta 
m inistrów  Stołypina w  sprawie kom peten­
cyi kom isyj Dumy. W  liście tym  donosi 
G ołow in, że co się ty c zy  bezpośredniego 
zapytyw an ia  ziem stw , to w  każdym  w y ­
padku zażąda zgod y  m inisterstwa spraw 
w ew nętrznych ; odm awia jednakże odstą­
pienia ze stanowiska, że  kom isya budże­
tow a ma prawo zam ianować ekspertów, 
gd yż  tacy eksperci są w ed ług ustawy do­
puszczalni. W końcu  zapytu je G ołow in  Sto­
łypina, na podstaw ie jak iej ustawy wolno 
mu staw iać dla D um y jakieś przepisy.

Petersburg. W  piśmie swojem  do S to ły ­
pina zapytu je go Gołowin, na podstaw ie 
jakich  ustaw on zwraca się z zapytaniam i 
do prezydenta Dumy. A rtyk u ł 33 ust. o 
Dumie -daje je j prawo interpelowania m i­
n istrów  z powodu niezgodnej z ustawami 
działalności, jednakże niema ustawy, któ- 
raby pozw ala ła  m inistrom interpelować 
Dumę lub je j prezydenta.

Petersburg. Prezyden t Dum y Gołow in  
w ystosow ał do prezydenta m inistrów  Sto­
łyp ina pismo, aby szanował prawa p rezy­
denta Dumy, oraz aby po licya D um y ty l­
ko za zezw olen iem  prezydenta D um y m o­
g ła  wchodzić do gmachu Dumy. K on flik t 
m iędzy prezydyum  D um y a Stołypinem  
z a o s t r z a  s i ę .  Także bardzo um iarko­
wane pismo „S łow o " o d m a w i a  Stołypi- 
now i prawa zabraniania kom isyi Dum y 
pow ołan ia ekspertów.

Petersburg. Kom isya budżetowa Dum y 
wszystkim i głosam i przeciw  trzem  uchwa­
liła  zaprosić ekspertów  na swe posiedze­
nia do czasu, dopóki Duma nie zm ieni 
art. 44 regulaminu, uchwalonego przez 
Dumę, a zatw ierdzonego przez senat, ńa 
podstaw ie którego artykułu Duma ma 
praw o zapraszania ekspertów.

Chłopska uchwała.
Petersburg. Konferencya 50 posłów chłop­

skich uznała, że przedstawiciele ludu popeł­
niliby a k t  r o z p a c z y ,  gdyby odmówili ob­
rad nad budżetem, byłoby to bowiem równo- 
znacznem z przyznaniem zupełnej bezsilno­
ści do odegrania roli produktywnej.

Bezczelne żądania szlachty.
Petersburg. Odbyło się tutaj zgromadzenie 

t. zw. „nowej organizacyi", która ma na ce­
lu połączyć mieszkającą w  Petersburgu szlach­
tę w  jeden klub. Zgromadzenie uchwaliło do­
magać się od rządu, aby szlachcicom, wła­
ścicielom dóbr, przyznawano odszkodowanie 
za szkody zrządzone w  ich dobrach przez 
powstańczych chłopów, aby p o l i c y ę  w zm o ­
c n i o n o  i aby kary za zbrodnie agrarne 
zostały z a o s t r z o n e .  Szlachta powinna się 
połączyć w  walce przeciw rewolucyi, która 
znajduje poparcie w  Dumie.

Siła stronnictw w Dumie.
Petersburg. W ed łu g  ostatecznej re lacyi 

członków  kom isyi budżetowej, członkow ie 
Dum y grupują się w  następujący sposób : 
s o c y a l n i  d e m o k r a c i  84, r e w o l u ­
c y j n i  s o c y a l i ś c i  34. s o c y a l i ś c i  l u ­
d o w i  14, p a r t y a  p r a c y  100, mahome­
tanie 30, kozacy 17, kadeci 91, Po lacy  46, 
partya  re form  dem okratycznych 1, bez­
partyjnych 50, um iarkowani i październi- 
kow cy  32, monarchiści 22.

Hojność dla katów.
Petersburg. Ukaz carski z d. 30 marca 

zarządza, aby pozostałym  po ofiarach, 
które pad ły  p rzy  tłum ieniu rozruchów, lub 
zam ordowane zosta ły  przez rewolucyoni- 
stów, przyznawano takie pensye, jak  po 
zabitych na wojnie.

** * 
jeszcze się pchają na daleki Wschód.

Petersburg. Rada ministrów zgodziła się 
na projekt ministerstwa rolnictwa o zwoła­
niu osobnej konferencyi w  sprawie rozwoju 
kolonizacyi na dalekim Wschodzie. Zamie- 
rzonem jest poparcie emigracyi chłopów na 
daleki Wschód przy równoczesnem zorgani­
zowaniu sprzedaży ziemi państwowej.

Mieudały zamach na w. książąt.
Berlin. (Tel. wł.). Z Petersburga donoszą, 

że gdy w. książęta Mikołaj i Piotr jechali 
wczoraj wieczorem koleją do Carskiego Sioła, 
wybuchły położone na szynach patrony, któ­
re nie wyrządziły jednak żadnej szkody. Po­
licya poczyniła wiele aresztowań i przypu­
szcza, że było to przygotowaniem do w iel­
kiego zamachu w  czasie manewrów.

Towarzysze 1 Rozszerzajcie prasę socyali- 
stycznąl Abonujcie „Naprzód"!

Przegląd społeczny.
Baczność malarze i lakiernicy! Z powodu 

ruchu cennikowego w  zawodzie malarskim 
w  K rakow ie, niechaj tow arzysze malarze 
z  innych m iast nie p rzy jeżdża ją  do K ra ­
kowa, aż do odwołania tego ostrzeżenia.

Baczność krawcy wojskowi! —  W  P r z e ­
m y ś l u  gotu ją się k raw cy w ojskow i do 
akcyi cennikowej. N iechaj żaden kraw iec 
w o jskow y nie p rzy jeżdża  do Przem yśla, 
aż do odwołan ia tej notatki.

S K Ł A D K I .
Na fundusz wyborczy przemyskiego  

komitetu partyjnego złożyli w dalszym ciągu: 
Perenz 5’— . Hauptman 4’—. Woźniak 10’—. Pieka­
rze 24’60. Robotnicy dzienni 26‘20. Stolarze 7'90. 
Przez dra Mantla 325'—. Kohn 50’— . Robotnicy 
młodociani 2'— . Blasbalg 1'— . Weisenberg 1'— . 
Stolarze II. raz 8-40. Żołnierz 20‘— . Siegman 10"—. 
Struż 10’— . Cisek 10‘—. Wityk 10’— . Kolejarze 
120’—. Robotnicy dzienni 50'—. Stary towarzysz 
nie płaeący wkładek 5'— . Razem 700 K  10 h. 

Przemyśl, 10 kwietnia 1907.
P a w e ł  St ruż ,  J ó z e f  S i e gman ,

sekretarz. kasyer.

Ze stowarzyszeń i zgrom adzeń.
* Baczność mężowie zaufania okręgu  

wyborczego Śródmieście w  K rakow ie!
W piątek 12 b. m. o godzinie 7V2 wieczorem od­
będzie się zebranie mężów zaufania okręgu Śród­
mieście w lokalu miejskiej Kasy chorych (Pod­
wale 12). Ze względu na ważne sprawy prosimy o 
liczne i punktualne przybycie.

Dr Mar ek .  Dr K a p e l l n e r .
* Baczność robotnicy krawieccy w K ra ­

kowie ! W  niedzielę 14 b. m. o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się poufne zgromadzenie w  lo­
kalu krawieckiej Kasy chorych, przy ulicy Stolar­
skiej 16, I. piętro, z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Agitacya. 2) Rozwiązanie starej i w y­
bór nowej komisyi cennikowej. Na powyższe zgro­
madzenie zaprasza się wszystkie koleżanki i kole­
gów jak najuprzejmniej.

* Chór robotniczy w  Krakowie. Od dnia 
dzisiejszego rozpoczynają się próby do koncertu na 
dzień 28 b. m. oraz do uroczystości na 1. Maja. 
Ponieważ próby te odbywać się będą z orkiestrą, 
przeto uprasza się członków, by regularnie oraz 
licznie na próby przybywali, które odbywają się 
codziennie o godz. 7V2 wieczorem, w niedzielę zaś 
o godz. 11 przed południem w lokalu przy ulicy 
Podwale 12.

* Baczność m urarze krakowscy! W nie­
dzielę 14 b. m. o godzinie 10 rano odbędzie się 
poufne zgromadzenie murarzy w lokalu Związku 
stow. rob. (Wiślna 5, IŁ p.). Sprawy bardzo ważne.
0 liczne zebranie uprasza zarząd.

* Baczność krakowscy robotnicy szew­
scy! W poniedziałek 15 b. m. o godz. 7V2 wieczo­
rem odbędzie się roczne walne zgromadzenie w 
sali Związku stow. rob. (Wiślna 5, II. p.). Porządek 
dzienny: 1) Sprawozdanie za rok ubiegły. 2) Wnio­
ski członków i dyskusya. 3) Wybór nowego za­
rządu. O liczny udział członków uprasza zarząd.

* Baczność metalowcy krakowscy! 
W niedzielę 14 b. m. o godz. 10 rano odbędzie się 
publiczne zgromadzenie metalowców w 
hotelu Kleina (Gertrudy 6). Ze względu na ważne 
sprawy uprasza się o liczne przybycie.

* Komitety z gmin podmiejskich wzy­
wam, aby 1)  natychmiast podały dokładną liczbę
1 adresy swych członków, 2) przedłożyły natych­
miast d o k ł a d n y  p l a n  z g r o m a d z e ń  i r o b o t y  
a g i t a c y j n e j  aż do d n i a  21 k w i e t n i a .  O po­
siedzeniach komitetów należy zawiadamiać komitet 
wyborczy okręgu 40 na adres „Prawo Ludu“ w 
Krakowie, ul. Pawia 2. K l e m e n s i e w i c z .

* Zmiana adresu. Listy i przesyłki dla ko­
mitetu wykonawczego P. P. S. D. należy wy­
syłać pod adresem: Dr Emil Bobrowski, P o d g ó ­
rze,  Mickiewicza 24.

* W ielka zabawa m etalowców odbędzie 
się w  sobotę 13 b. m. w lokalu Związku stow. rob. 
w Krakowie (Wiślna 5). Początek o godz. 8 wieczo­
rem. Wstęp 40 h.

* W zywa sic; zorganizowanych towa­
rzyszów krakowskich, by się zgłaszali na 
mężów zaufania organizacyj okręgów wyborczych. 
Zgłoszenia przyjmuje tow. dr Kapellner w Związku 
stow. rob. (Wiślna 5) codziennie między godziną 
7 a 8 wieczorem, a w jego nieobecności gospodarz 
Związku tow. Bartosiński.

* B iuro pośrednictwa pracy malarzy i 
lakierników znajduje się w Krakowie przy ulicy 
Wiślnej 5, II. p. W  godzinach urzędowania od 10 
do 1 mogą pracodawcy zgłaszać się o robotników

* Publiczne zgromadzenie ceglarzy w  
Podgórzu odbędzie się w  niedzielę 14 b. m. o 
godz. 10 rano w lokalu stowarzyszeń robotniczych, 
Mały Rynek 4. Porządek dzienny: 1) Zagajenie i 
wybór prezydyum. 2) Położenie robotników ceglar- 
skich a organizacya. 3) Wnioski i dyskusya.

* W iedeń. Stow. rob. poi. „Siła“ , VI. Magda- 
lenenstrasse 84, urządza w  niedzielę 14 b. m. o go­
dzinie 6 wieczorem w lokalu VI. przy Kónigsegg- 
gasse 10 półróczne w a l n e  z g r o m a d z e n i e .  Pun­
ktualne jawienie się — honorowym obawiązkiem 
każdego członka.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Adwokat dr W. Rabinowicz
4-5 w Kolbuiszowef 193

poszukuje rutynowanego 
koncypienta.

Zakład Roentgena
3-6 dla celdw leczniczych 190

ora Zygmunta Steuermarka
Kraków, ul. Starow iślna 1 .1. 

Germanista,
słuchacz filozofii, udziela lekcyj języka niemieckiego. 
Zgłoszenia nadsyłać pod S. T. 17 poste rest. Kraków.
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Znakomite kawy
angielskie

codziennie świeżo palone
począw szy  od 18 ct. za 1U  funta

poleca

handel towarów kolonialnych
pod firmą 121

Wojciech

Olszowski
W  K R A K O W I E  

Mały Rynek, róg u!. Szpitalnej.

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łamania 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie rozpowsze­
chnione, przez wielu lekarzy ordy­
nowane i przez znakomitości uznane

Linimentum Gaultiieriae compositum
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

Z O F IA  BI E S I A 1)1 C K A

„NERW0L“ 749

chemika dra Juliusza Franzosa, aptekarza 
w Tarnopolu.

Cena flakonu 80 hal., 10 flakonów 8 koron, 
nie licząc opakowania i franko. 

Tysiące listów dziękczynnych do przeglą­
dnięcia. — Dwa razy dziennie wysyłka po­
cztowa. — Do nabycia w każdej większej 

aptece, względnie w aptece chemika

Dra JULIUSZA FRANZOSA w Tarnopolu.

pod kierownictwem

J A N A  P O J E © © ,  mechanika specyalisty 

w Krakowie, ui. Starowiślna L. 1
(naprzeciw gł. poczty).

Wykonuje szybko, d o k ł a d n ie  i gruntownie naprawy
maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj.

Sprzedaje wszelkiego gatunku maszyny nowe, 
oraz używane w  zn ak om itym  stanie,

jakoteż części składowe najlepszego gatunku do wszelkich 
70 systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 
Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48 godzin.

Ceny u m iarkow ane. Ceny um iarkow ane.

Trzymajmy się zasady „Swój do SWBgo“ !

Kto chce jechać do Ameryki
tylko 5 do 7 d n i  niech uda się do jedynej polsko-czeskiej firmy

Karesz i Stocki, Bremen, Bahnhofstr. 29.
Słowiańska 

firma ta udziela 
chętnie, odwro­
tnie i bezpłatnie, 
w mowie ojczy­

stej każdego 
wszelkie do po­
dróży potrzebne 

wyjaśnienia 
i pouczenia, aby 

pasażerowie 
szczęśliwie do 

Ameryki mogli 
przybyć, a  pasa­

żerów swych
przewozi najlepszymi najbezpieczniejszymi cesarskimi parowcami

„Kaiser W ilhelm  l l “  „Kaiser W ilhelm  der Grosse" „Kronprinz W ilhelm 1'
którymi podróż przez ocean trwa tylko 5V2 dni. W'czasie podróży mają 
pasażerowie doskonały zdrowy wikt i rzetelną a uprzejmą usługę.

Okręty naszego Towarzystwa są ogólnie bardzo łubiane, więc należy 
wcześnie zabezpieczyć sobie kartę przez posłanie zadatku 20 Koron, po 
otrzymaniu którego wyślemy natychmiast dokładne pouczenia do podróży, 
ak prędko i tanio dostać się można do jedynej słowiańskiej firmy c= 3

103 Karesz i Stocki, Bremen, Bahnhofstrasse 29.

Wi sProwa<Tzaną drogą w odę Selterską
— .  — - zastępuje w  zupełności woda, pole­
cona przez Tow arzystw a  lekarskie, alkaliczno-słona, 

zaw ierająca części składowe jak

WODA SELTERSKĄ
67 w yrobu  fabryk i pod firm ą

K. Rżąca i Ohmurski
w Krakowie, ul. św . Gertrudy 4.

j|j D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  i  d r o g u e r y a c h .  p

w

Poszukuje się na prowincyę
zdolnego akademika izr,,

obźnajomionego z językiem polskim 
i niemieckim do udzielania lekcyi 

z niższego gimnazyum.

Zgłoszen ia  pod A. Freundfich, 
Rabka. 198

Najlepszego gatunku
ig ły , o liw y  i innych przyborów  
do m aszyn do szycia dostać 

można ty lko
w składzie maszyn do szycia

Kraków, Starowiślna 1. 72
Wysyłka na prowinayą za zaliczką.

Okręgowy Urząd 
pośrednictwa pracy w Krakowie

poszukuje 196

dziewczynę do dziecka
rozumiejącą cokolwiek po niemiecku.

Poleca się równocześnie starszą osobą 
do towarzystwa lub do chorego.

Pensyonat „Ukraina44

is9 Kraków, Karmelicka 40, 
poleca pokoje ubetolowane
z całkowitem utrzymaniem na czas 
dłuższy lub krótszy. — Łazienka 
w  domu. Tamże wydaje się obiady 
i kolacye na miejscu lub na miasto.

Do objeżdżania zachodniej 
G alicyi, poszukujemy pod 
b ard zo  korzystnym i wa­
runkam i o d p o w ie d n ich

podróżujących.
Fachowe wiadomości nie konieczne, 
taksamo inwestacye kap i t a ł u  nie 
195 potrzebne.

Oferty z podauiem dotychczasowego 
zatrudnienia pod „Wiosna", poste 

restante, Kraków.

S z t o k f i s z a  p i e r w s z e j  j a k o ś e i
ryby [delikatewne] w  paczkach pocz­
towych od 4  i 1/2 kg. netto K. 8 *3 0  
opłatne za zaliczką. Sardynki oliwne 
„Apollo" wAi puszek Koron 11*50. 
94 Cenniki darmo.
„Colonial" Imp. Cie. Fiume 133 S.

Części składowe
m aszyn do szycia wszelkich 
system ów  i konstrukcyi, w y ­
rabiane z najlepszego mate- 

rya łu  sprzedaje tanio 7i

Skład maszyn do szycia
KraStow, Starowiślna 1.

Wysyłka na prowincyę za zaliczką.

Przez WymoUt* 
e. k. Nam le«t»|cj  

koncnyouott'^

Biuro
podróż

Zofii
Biesiadectf
Oświęcim  (dwod

sprzedaje 
| b ile ty  okrętoW®

I, I I  i III  kl. dla Pj 
statków pospiesz® 
oraz bilety kolejom® 
kolei północno-a® 
kańskich we 

kich kierunkaCj 
„ Ceny ściśls wedi°
; okrętowych i kolej0*
!  Bilety okrętowe do
I  b ilety kolejowe k a n w

Proszę zawsze żgdać wyrobu krajowego

iunka oszczędzające, jędrne mydfl
z „m sso ro ż ce m 66 lub „ k o s ą 46 

z pierwszej galicyjskiej parowej Fabryki myd^

m w s m  MUNKA W ŻYWCU.
(Założonej w  roku 1846). Próbki i cenniki darń®

NOWOJORSKA BERMANIł
Tow arzystw o asekuracyjne na życie

Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin, W. 64, Bshrenstrasse 8, we własny1" 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, I. Stubenrlng 18, we własny®
Stan ubezpieczeń z końcem roku 1905 .................................K  539,686.228*—
Stan czynny według bilansu z końcem r. 1905 ..................... „ 176,528.310*—
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1905 . . „ 30,748.986*— ,
Nadwyżka z obrotu rocznego 1905 .......................................... „ 2,215.356*— ]  o g&i®
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . . . „ 11,718.647*— J

S zc ze g ó ln e  korzyśea
jakie daje Mowojorska Germania swoim ubezpieczonym są: ^

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku 
pieczenia; ^

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle niezaczepiaine, że 
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła "W j! 
samobójstwa lub pojedynku, a nawet w  takim wypadku skoro ^** 
zawiera obiektywnie fałszywe deklaracye; |

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez ° s 
premii; , t

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych p°d 
bez podwyższenia premii; .JJ

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzyman* 
szego płacenia premii, żądać: „

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych P ‘ 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, * j 
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w  policach 
rycznie uwidocznione. J

Gdyby ubezpieczony w  ciągu 3 miesięcy nie oświadczył si?> ^ 
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje ab\ci 
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż nap  0 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i P < 
żeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszy0*1 
uzyskać pełną moc prawną.

Generalna ageneya dla Galicyi zachodniej ,
w Krakowie, prasy ulicy Jasnej 1 

63 u p. Z fgm u iiito  G to itzm an a .
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadające®* 

akwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych

DRUKARNIA 
Władysława Teodorczuka

w Krakowie, przy uł. Filipa. 11
wykonuje dzieła, broszury, czasopisma, 

druki kupieckie I bankowe itd. 
Specyalność: linoleoryty i druki artystyczne.

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: ©ustaw  Alojzy Titz. Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Nr. '


